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Von Waldow. 


Piszą nam z Poznania o nowym naczel- 
nym prezesie księstwa poznańskiego : 

Przychodzi do nas agrarozyk i junkier 
czystej krwi, nie biurokrata, będący tylko po- 
słusznom narzędziem rządu, ale, jak von Ja- 
gow, który przed paru laty był tu prezesem, 
czynuy ozłonek junkierskiego stronnictwa, zlo- 
żonego z owych „podpór tronu*, które chętnie 
się zgadzają na króla absolutnego, wszelako 
pod warunkiem, że będzie uwzględniał ich 
życzenia. Ale jest on oględniejszy od wielu 
swych towarzyszy, co się z tego pokazuje, że 
gdy oni niemal wszyscy, pozostawając na u- 
rzędach koronnych, agitowali przeciw rządo- 
wemu projektowi budowy kanału z Renu do 
Łaby i za to otrzymali dymisyę, oo spotkało 
także v. Jagowa, p. v. Waidow przezornie wy- 
trwał w tym wypaakn w roli podpory tronu. 
Potomek krzyżsckiego rodu, syn  właścisiela 
fideikomisu, dziedzictwa nie otrzyma. Jak w 
Anglii młodsi synowie lordów, iak i p. v. 
Waldow must służbą państwową zarabiać na 
życie. Należy do tych, o których Bismark 
zjadliwie mówił, że urzędnicza karyera jest 
jedynym ich idealem. Można mu z góry prze- 
powiedzieć, że na gorącym i zarazem grząskim 
tutejszym gruncie nie połknie się, jak dr. Bivter, 
bo umie imponować brutalnością, która mo- 
ġo nie wynika z siły, ale posiada jej pozo- 
ry. Wychowany w Berlinie, zaczął służbę w 
kancelaryi kanclerskiej i manierami starał się 
naśladować Bismarka. Taki typ miał jakiś 
czas powodzenie w życiu, a zdaje się, że po- 
wraca nań moda. Właśnie teraz zmieniono 
dość wielu przedstawicieli rządu na prowin- 
oyi, a wszysoy, których zamianowano, nale- 
śą do bismarkowskiego typu, są junkrami i 
agrarczykami. Widocznie dwór już zapomniał 
temu obozowi obalenie projektu kanałowego, 
a kanclerz suać się przekonał podczas walk o 
taryfę celną, że z „podporami tronu“ lepiej 
jest nie zedzierać. Oni dzis rzeczywiście są 
jedyną przeciwwagą katolikom niemieckim, 
których sojnsz z rządem nie może być szcze- 
rym. Centrum dużo ma do żądania. Po zdo- 
byczy, osiągniętej w sprawie jezuickiej, zaczę- 
ło teraz występować przeciw szkołom miesza- 
nym pod względem wyznaniowym. Biskup 
trewirski już zakazał katolickim rodzicom od- 
dawać dzieci do takich szkół, a za jego przy- 
kiadem pcazły niektore inne okręgi, w których 
zaczęto sią domagać, aby dle dziatwy kato- 
lickiej osobna była nauka śpiewu, ponieważ 
teraz podczas niej ŚSpiewane są luterskie pie- 
śni. Mnożą się tedy wymagania katolików, a 
więc czuje rząd protestancki, Że na ich stron- 
nietwie nie długo będzie mógł wię opierać. 
Zwraca tedy łaskę „podporom tronu* i to oka- 
zuje nominacyami. s i 

Wśród tych nowych gwiszd, von Wal- 
dow jest największą. W Prusaoh Wschodnich, 
gdzie był prezydentem od r. 1899-ego, łamał 
liberałów i postępowców, przyczem nigdy nie 
sprawiał wielkiego hałasu. Raz tylko jego rzą- 
dy dały postępowcom sposobność do interpe- 
lacyi w sejmie z powodu jego grożby pewne- 
mu urzędnikowi komunalnemu, że może stracić 
służbę, jeżeli będzie okazywał swe wolnomyśl- 
ne sympatye. azurów protestanckich zdołał 
utrzymać w wierności dla jankrów i bez ros- 
głosu tępił między nimi ruch narodowy. Jeżeli 
ów ruch tam bardzo niertety słąby i jeżeli ka- 
żdy mszur uważa za wielki zaszczyt udawać 
Niemoa, to jego przed Prusami zasługa, Ró: 
wnież narodowy ruch między Litwinami zdołał 
zwichnąć bez rozgłosu. Przy nim katedya li- 
tewskiego języka na uniwersytecie królewie- 
okim straciła swe znaczenie. On także zgasił 
ognisko litewskiego życia w Tylży, bo zgodnie 
z życzeniem rosyjskiego rządu stłumił przemy- 
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mi władzami rosyjskiemi utrzymywał nietylko 
dobre, ale wprost przyjacielskie stosunki. 

GHłoszą, że jako naczelny prezes poznań- 
ski otrzyma osobne pełnomooniotwa i że po- 
stara się o spełnienia junkierskiego życzenia, | 
aby księstwo poznańskie nazywało się oficyal-! 
nie Wschodnią Marchią, albo południowymi 
Prusami. Precz wszystkie historyczne nazwy, 
przypominujące Polskę! Zamiast Litwy jest 
kraj północno-zachodni, zamiast Królestwa Pol- 
skiego — kraj nadwiślański, więc anachroni- 
zmem jest nazywać Poznańskie księstwem, 
kiedy wielkie Prusy powinny się składać wy- 
łącznie z różnych małych Prus — wschodnich, 
zachodnich, południowych i górnych, któremi 
chcą ochrzció Szląsk. 

O nazwy nam nie chodzi — swoje dla 
siebie zachowamy. I nie chodzi nam także o 
działalność p. von Waldowa. Być dla nas le- 
pszym od swych poprzedników nie może, gor- 
szym — nie potrafi. 

Zresztą jego pierwszem zadaniem bę- 
dzie — jak głoszą — pogodsenie tutejszych 
Niemców, którzy tworzą uajadle kliki, wzaje- 
mnie się mordujące. Byłby jednak nielada ozio- 
wiekiem, gdyby cel ten osiągnął, bo tu prze- 
cież chodzi o soczyste kąski z rządowego stułu, 
który musi być zastawiony, ponieważ jest „pol- 
skie niebszpieczeństwo*. P. von Waldowowi wie- 
lu tu wróży, że jak dr. Bitter, który także 
przecież skupiał w sobie wielkie nadzieje rzą- 
du, odejdzie po paru latach żużyty — z gwia- 
zdą korony I klasy tytułem odczepnego. 


Komunikat rosyjski. 


Znane z telegramów w piątkowym nume- | 
rze oświadczenie rządu petersburskiego w spra: 
wie męcedońskiej kończy się takim zwrotem 
<o bałkańskich Słowian: „Rząd jego cesarskiej 
Mości zawiadomił swych przedstawicieli i agen- 
tów na półwyspie bałkańskim o tem, co dla 
pomyślności chrześcijańskich ludów Turcyi 
zdołał teraz osiągnąć i polecił tym przedsta- 
wicielom swoim postarać się o jak najszersze 
rozpowszechnienie samiarów, kctórymi będzie 
się kierował: Ceną niezliczonych ofiar Rosyi 
powołane do samodzielnego życia państwa bał- 
keńskie mogą z całą pewnością liczyć na stałą 
troskliwosć cesarskiego rządu o ich rzeczywi- 
ste potrzeby, orez na potężną obronę moral- 
nych, żywotnych ` interesów .chrześcijzńskiej 
ludności w Turcyi. Jednak równocześnie z tem 
tie powinny ono zapomina, że Rosya aie po: 
święci ani jednej kropli krwi swych synów i 
najmniejszej cząstki mienia swego narodu, jeżeli 
słowiańskie państwa, na przekór zawczasu udzie- 
lonym im radom, aby zachowały rozwagę, od- 
ważą się zabiegać rewolucyjnymi i gwałtowny- 
mi sposobami o zmianę istniejącego ustroju na 
bałksńskim półwyspie”. Ne? r 

Tym zwrotem dał rząd rosyjski wyraźnie 
do zrozumienia, że niezbyt ufa Bulgaryi i 
w poprawność jej postawy nie wierzy. Być 
jednak może, że chee oprócz tego skłonić rząd 
sofijski do jakichś silnych zarządzeń przeeiw 
komitetom macedońskim, które wprawdzie roz- 
wiąrano na mocy rozkazu księcia Ferdynanda, 
a wybitnych przywódzców internowano, ale to 
wszystko uczyniono tylko pozornie. Faktem 
jest, ża komitety macedońskie urzędują, lubo 
nie tak jawnie jak przedtem. Ostatnia ich 
odezwa do patryotów macedońskich głosi, że 
choć mocarstwa nie choą zajmować się Mace- 
donią, sle będą musiały to uczynić, ponieważ 
na dany znak wybuchnie niebywale krwawe 
powstanie, a rząd sofijski, który się zapuri na- 
rodowych ideałów, poszedł zaś na służbę do 
mocarstw, nie zdoła matrzymać wojowników, ; 
którzy z Bułgaryi wyruszą na plac boju, slho- ; 
wiem jest ich może przeszło 200 tysięcy. Oe- 
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dalej głosi, iż komitetom wiadomo, że mocar- | ków rolnych nie należy uważać za sprawę ob- 
stwa między sobą się ułożyły w ten sposób, | chodzącą tylko jednę klasę, t. j. ziemian, ob- 


aby w razie upadku Turoyi europejskiej Austrya 
zaokupowała  sandźżak nowo-bazarski, Starą 
Serbię i dolinę rzeki Wardaru aż do Saloniki. 
Komitety ubolewają, że taki układ mógł po- 
wstać, lecz to do czego on może doprowadzić, 
uważają za utwór przemijający. 

Rozpowszechnianie takich bajek dowodzi 
tylko, że rewolucyoniści zawiele liczą na potę- 
gR rozlanej krwi. Jak bardzo posłagują się oni 
zmyśleniami dla obałammucenia Macedończyków, 
dowodzi choóby ten fakt, że zapewniają, jako- 
by rosyjski komitet błagotworytielny daje pie- 
niądze na powstanie macedońskie i że hr. Igna- 
tjew — twórcą traktatu San-stefańskiego — 
przybywszy w roku przeszłym do Bułgaryi na 
uroczystości z powodu 25-lecia wojny o buł- 
garską niepodległość, sam mówił, że czas już 
upomnieć się o ów traktat, a teraz wyjechał z 
Rosyi za granicę, aby swobodniej popierać ruch 
macedoński. W stanowozej zatem chwili „nie- 
urzędowa“ Rosya zmusi urzędową do wystą- 
pienia w obronia Macedonii. 

O ile dotąd wiadomo było z depesz, hr. 
Ignatjew podczas pobytu swego w Bułgaryi w 
roku przeszłym w jesieni unikał wszelkich po- 
litycznych oświadczeń. Być jednak może, że 
poufnie zachęcał do ruchawki przeciw Turoyi. 
W kazdym razie rzeczywiście ciekawa to za- 
gadka, skąd się biorą pieuiądze na rewolucyj- 
ną organizacyę w Macedonii, na broń i amu- 
nicyę. F | 
Jeżeli ruchawka wybuchnie, to najpewniej ; 


|nie wskrzesi traktatu San - stefańskiego, tylko | 


zabije reformy, które chociaż może są niedo- 
stateczne, zawsze jednak lepsze od żadnych, a 
przytem nikt przecieś nie utrzymuje, że na 
nich na zawsze wszystko się skoń.czy, Niepodobna 
także przypuszozaó, że Porta nie przeprowadzi 
reform, zalsconych prsez Austryę i Rosyę, bo 
już zaczęła je wprowadzać. Jeneralnym inspe- 
ktorem, a więc naczelnikiem trzech wilajetów, 
które można nazwać gubsrniami, samianowała 
Hilmiego-bsszę, o którym ambasadorowie są 
bardzo dobrego zdania, jake o ozłowiekn zdol- 
nym, energicznym i sprawiedliwym. Ponieważ, 
wedle anstro-rosyjskiego projektu reform, po- 
datki ma pobierać Bank Ottomański (inetytu- 
cya na pół europejska, obsługiwana w znacznej 
mierze przez Franouzów) -- przeto już otwarto 
filie tego Banku w Kossowie, Skoplii i Mona- 
sterze. Słowem raforyą są w toku. Byle tylko 
ruchawka ich nie wstrzymała. 


Broszura X, Arcybiskupa „Teodorowicza, 


Ruch strejkowy wśród włościan, który 
jak burza zlłowroga przeleciał ubiegłego lata 
przez wschodnią połać kraju, dostarczył młode- 
mu Arcypasterzowi ormiańskiemu X. Teodoro- 
wiozowi tematu do napisania bardzo zajmującej 
broszury na tle socyalnem, pod tytułem: „Z o- 
statnich doświadczeń”. Z pracy tej przebija wiel- 
ka erudycya czcigodnego autora na polu spraw 
społecznych i szczery zapał do pokierowania 
kwestyą ludową tak, eby to wyszło na dobre 
społeczeństwu. Praoa ta zasługuje na baczną 
uwagę jako owoc głębokiej refleksyi i najszla- 
ehetniejszych inteneyi. 

Na wstępie podnosi autor, że kwestya lu- 
dowa jost dziś w społeczeństwie naszem kwe- 
styą najwyższej wagi, zwłaszcza od chwili, w 
której lud wystąpił jako nowy czynnik poli- 
tyozny i jako uświadomiony przez szkołę czyn, 
nik społeczny. Niestety jednak, zdaniem autora, 
kwestyi tej nie poświęcaliśmy dotychozas ani 
dostateozasj uwagi ani należytej pracy, dla 
tego też strejki rolne zaskoczyły nas niespo- 
dziewanie, gdyż we wpływie na lud dało się 


lem ruchu macedońskiego jest przywróosnie | społeczeństwo wyręczyć innym czynnikom. Te- 
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w kowieńskie i suwelskie strony. Z sono Bułgaryi aż do morza Egejskiego. Odezwa | zbiorową działalność zrównoważyć złe. Strej- 
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marnowane życie 


Powieść współczesna 
przez Aryę. 


(Ciąg dalszy). 


— Bo jestem samotny i dużo czytam i dużo 
myślę... Jestem wyznawcą filozofi Descar 
tea'a, streszczającej się w słowach : Cogito, ergo 
surs, Najwięcej zaś irytują mnie ci nowożytni 
karyerowicze, którzy mają się za wielkich lu- 
dzi, gdy dogodzili własnej wygodzie i ambi- 
cyi a uchodzą skrzętnie z drogi prawdziwym 
obowiązkom życia. Bagatelizują wszystko, co 
nie odnosi się do ich sławetnej osoby, bo nie 
uznają innych ludzi tylko siebie, a unikają 
nawet widoku nędzy, bo niemile drażni ich 
estetyczne uczucia. Nie żenią się nawet, bo 
trzebaby brać na barki ciężar rodziny i po 
co, kiedy można to sobie inaczej urządzić i 
bez odpowiedzialności na przyszłość mieć czę: 
sto odmianę. Na starość chociaż nie udało mi 
się pójść ze jego przykładem, trzymam się za- 
sady Goldsmitha, z którą rozpoczyna „The 
Vicar of Wakofiejd* i powtarzam za nim: 
that the honest man, who married and brought up 
a large family, did more service than he, who 
continued single and only talked of population *). 

— Ale z ciebie przemawia także Zola, bo 
zapewne czytałeś La Fé conditć, którą posłałem 
ci onegdaj. 

— Naturalnie, że czytałem i uczuwałem pod- 
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*) Że uczciwy ozłowiek, który ożenił się i wy- 
chował liczną rodzinę, ma większą zasługę niż 
ów, 00 zostal kawalerem i tylko rozprawia o 
` ludności. 


Licytacy 
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„ty tej lektury taką szaloną tęskotę zm ży: 


w publicznej Hali aukcyjnej, Zwów, 
Pasaż Mikolascha, odbywać się będą stale 2 
razy tygodniowo, zawsze o 4 popołudniu, a to: 


ciem rodzinnem mimo jego monstrnalnego roz- 
rostu w tem dziele, 46 pragnąłem mieć od 
razu czworo dziaci, z których najstarsze mia- 
łoby już pięć, sześć lat. A tobie, jako stary, 
doświadczony druh, bom zmarnował własny 
byt, radzę, ołeń się, zmień życie koczownicze 
na życie pożytecznego ziemianina i pokochaj 
ojezysty zagon 

A wtedy ziemi przodków nie wydrze ci bracie 

Ani kanclerz w pancerźu, ani żyd w chałacie ! 


— Radzisz mi ożenić się? Zgadzam się, 
ale znajdź mi także panienkę — żartował 
Zygmunt. 

— O, oo to, to nie — obruszył się przestra- 
szony tą propozycyą stary szlachcic. — Panny, 
to dla mnie terra incognita. Dam oi tylko do- 
brą radę — dodał po namyśle — którą wyczy- 
talem w pewnej książce, traktującej o matry- 
monialnych kwestyach, a mianowicie że żonę 
powinno się wybrać taką, jaką córkę pragnę- 
loby się mieć. EC 

— Nie mam jeszcze najmniejszego wyobra- 
żenia, jaką ma byó moja żona, a mam Już 
myśleć o córce. To przedwoześnie... — za- 
śmiał się Zygmunt i zarazem ziewuął prze- 
ciągle, bo cisza wiejska poczęła działeó na 
niego i przypomniała mu uieprzespaną noc. 

— No, to może prędxej Dreptelsia coś uro- 
dzi — rzekł pan Adam, bo w tej chwili skrzy- 
pnęły drzwi z kurytarza i ukazała się w nich 
babina w ogromnym, białym ozepen z rozwia- 
nemi fontamiami, o pożółkłej, zmarszozonej 
twarzy, ale rozjaśnionej przyjaźnym uśmiechem 
i w radośnem ożywieniu sunęła w rozdepta- 
nych pantofiach wprost na hrabiego. 


w poniedziałki na obrazy, kosztowności, neble, dywany, 
fortepiany, powozy i wogóle dzieła sstui; 


— A to gość! A to niespodzianka ! Ohryste 
Jezus! — wołała już od progu. — Ale czemu 
Mundzio prędzej nie napisał, że przyjedzie ? — 
dodała z poufałością starej sługi, która prze- 
żyła u swoich chlebodawaów większą część ży- 
cia i uważaną jest niejako za członka rodzi- 
ny, bo drieliła z nimi wszystkie troski i 
uciechy. 

— Nie ma ani pzrzonej baby, ani kruchych 
mazurków na Wielkanoc — biadałą szczerze 
zmartwiona. 

— QObejdzie się bez tych przysmaczków... 
Cieszę się, że widzę Dreptalską zdrową i do- 
brej myśli — rzekł Zygmunt, ściskając białą, 
wypielęgnowaną dlonią spracowaną, oiemną 
rękę starej kluoznicy. 

— Muszę być zdrową, bo nie ma Czasu oho- 
rowa. Ale Mundzi: coś zmizerniał. Ozyś nie 
chory kochesiu ? Pizemienienia Pańskie! Mia- 
łam przeczucie, że któryś z paniczów nad- 
jedzie — prawiła dzlej z babszą gadatliwością, 
sadowiąc się w krześle o wysokich poręczach 
naprzeciw Zygmuma — bo strzykało mi w u- 
szach i przez kilka dni stał ciągle w kabale 
kierowy król do domu. I NĄ Karty 
zawsze prawdę mórią. Tylko, że przy kiero- 
wym królu wychdziła kaźdym razem dzie- 
siątka treflowa, co :naczy, nie daj Boże, cięś- 
kie zmartwienie. I ilatego nie śpię po nocach, 
tylko odmawiam loronkę do Matki Różańco- 
wej na łaskawe ocwrócenie złego od nas. Ale 
Mundzie się opali, zewnikiem w Italii bez 
kapelusza po tem gorącem słońcu chodził. 
A zawsze był tak bieluteńki, jak biała bu- 
łeczke ! 

I stara gadulsta patrzała przygasiemi nie- 
bieskiemi oczyma z miłością przybranej matki 


chodzi oca wszystkie warstwy społeczne, to też 
wszystkie powinny jej poświęcić baczną uwagę. 
W przeciwieństwie do tych, którzy ru- 


chowi strejkowemu wśród włościan ruskich na- | 


dawali podzład polityczny, narodowościowy, 
stoi X. Arcypiskup Teodorowicz na tem stano- 
wisku, iż był to ruch przedewszystkiem socy- 
alny. Ci, którzy wpływali na lud, przedewszy- 
stkiem w mowach swych i broszurach dotykali 
kwestyi chleba, a inne pobudki mogły misó 
chyba drugorzędne naczenie. Dla tego też, zda- 
niem autora, wszelka zdrowa działalność dla lu- 
du, jeżeli ma być trwałą i wszechstronną, musi 
wyrastać z sooyalnej kwestyi, ulbo do niej 
zmierzaó, a na wszelki sposób ją uwzględniać. 
Zastanawiając się nad istotą strejku, dochodzi 
autor do wniosku, że strejk sam w sobie jest 
słusznym i dozwolonym, © ile jest środkiem do 
rewindykacyi słusznych praw, o ile strejkujący 
korzystają z własnej wolności bez naruszenia 
prar cudzej wolności i o ile dążą godziwymi 
rodkami do polepszenia własnego bytu. 

Natomiast inne strejki są potępienia go- 
dne i uważeć je należy za objaw antispełeczny. 

Następnie zaleca autor, ażebyśmy zdali 
sobie jasno sprawę z metody oddziaływania 
na lud. Dotychczasowa metoda patryarchalna, 
której trzymaliśmy się, nie odpowiada już, zda- 
niem autora, potrzebom chwili i dlatego należy 
ją zmienić na metodę demokratyczną, bardziej 
odpowiadającą zasadzie chrześcijańskiej. Strejki 
rolne, są, zdaniem autora, najwymowniejczym 
objawem bankructwa starej taktyki i napomnie- 
niem dla nas, abyśmy podjęli konkurencyę 
z przeciwnikiem na terenie przezeń wyzyska- 
nym a przez nas dotychczas zaniedbanym. 
Trzeba więc nam „iść w iud* i wydrzeć prze- 
ciwnikowi monopol politycznej edukacyi ludu. 
Pod grozą śmierci musimy lud ka sobie przy- 
ciągnąć. Agitatorzy suggestyonują ludowi po- 
litykę klasową, wysuwającą chłopa jako chłopa 
w przeciwieństwie do pana, tę taktykę ich 
należy koniecznie sparaliżować i podawać ludo- 
wi zdrową politykę. 

W osobnym rozdziale podaje autor szereg 
praktycznych wskazówek co do tego, w jakim 
kierunku obracać się ma zamierzona akoya. 
Punktem ciężkości jej powinno być panowanie 
sprawiedliwości w stosunkach z ludem. Nasz 
zmysł sprawiedliwości wobec ludu musimy za- 
ostrzyć aż do pedanteryi, ocenę pracy robotni- 
ka naieży poddaó zasadniczej rewizyi, w oce- 
nie czasu i osoby chłopa, tudzież w wymiarze 
kar polowych trzeba zerwać z wszelką pra- 
ktyką mogącą nadwerężyć zaufanie ludu. Nie 
dość jednak jest nie krzywdzić ludu, trzeba 
jeszcze bronić go przed wyzyskiem i krzywdą 
i tę obronę chrześcijańską przeciwstawić obłu- 
dnej tendencyjnej obronie, podejmowanej przez 
przeciwników. Wyzyskiwaczy ludu powinien 
dotknąć ostracyzm towarzyski, a gdyby i to 
nie pomogło, publicznie trzeba takich ludzi 
piętnować. Możnaby także, zdaniem autora, po- 
łączyć konferenoye wiejskie św. Wincentego, 
mające się zajmować dziełami miłosierdzia, 
z sekretaryatem ludowym, zajmującym się 
obroną prawną ludu wiejskiego. Jednem sto- 
wem potrzeba we wszelaki sposób obwarowaó 
i utwierdzić i w stosunku z ludem i w działa- 
niu dla ludu panowanie i królestwo sprawie- 
dliwości. Ażeby jednak można skutecznie roz- 
winąć tego rodzaju akcyę społeczną, potrzeba 
związku ludzi, jedną przewodnią myślą oży- 
wionych, słowem potrzeba organizacyi. Obeona 
chwila najlepiej nadaje się do jej stworzenia, 
gdyż zaburzenia strejkowe rozruszały i rozbu- 
dziły śpiące umysły, taktyka nieprzyjaciela 
podyktowała samochcąc program i sposób obro- 
ny, w kraju zaś daje się czuć jakby pewne 
przesilenie walki stronnictw, które, trucąc po- 
woli na swej animozyi, a nawet na antago- 
nizmach zasad, coraz bardziej są skłonne i 


na Zygmunta, którego wychowała razem 
z panią hrąbiną, a która leży już cicho w ka- 
pliczce ne górce, dokoła której płaczące brzo- 
zy tak ślicznie szumią. Mój Boże! A ona musi 
jeszcze łazić po kątach i dopilnovać wszyst- 
kisgo w gospodarstwie, ażeby nie działy się 
krzywdy jej „paniczom*. Ale jest jnż bardzo 
stara, zapomwiała dawno swoje lata, a czasami 
to ledwo nogami powiószy, szczególniej gdy 
slota, ne deszcz się zbiera. Ale nie popuści 
w pracy dopóki Bóg jej do siebie nie powoła, 
bo obiecała tak swojej umiłowanej dobrodziej- 
oe, która umierając, oddała jej w opiekę cały 
dom i gospodarstwo. Co innego, żeby się tak 
Mundzio ożenił i sprowadził do domu młodą 
gospodynią, toby jej ulżyło, bo zawsze co mło- 
de oczy, to nie stare. Jej się nawet śniło tej 
nocy weselisko i taka śliczna, jak złoto, panna 
młoda, a oo się wyśni z Wielkiego Piątku na 
Wielką Sobotę, to się pewnikiem spełni. 


Wesele 89, panna młoda 78 — mruknął 
pan Adam, który każdy sen podciągał wedle 
sennika pod loteryjne numera i wyszedł z ja- 
dalni na drugą stronę dworu, gdzie zajmował 
jeden z licznych gościnnych pokoi, a za nim 
powlokły się jego przyjaciiele: Mirka, Myszka 
i Rysio. Widział, że nie ma tutaj oo robić, bo 
prym w rozmowie objęła Dreptalsia i nie da 
mu przyjść do słowa. 

A stara rezydentka poprawiała olbrzymi 
ozepiec, który nie chciał się nigdy trzymać równo 
na jej wyłysiałej głowie, na której tylko 
z przodu było jeszcze kilka siwych pasemek 
włosów i bajała dalej bez końca o potrzebie 
ożenku i o Władziu, który jest taki chudzia- 
czek, a mimo tego pierwej się ożenił, bo tak 
Pan Bóg przykazał. 


Spisy rzeczy przyjmowanych na lioytaoyę wy- Wystawa otwarta codziennie od Bej 
stawione będą najpóźniej 2 dni przed licytaoyą 
w czwartki na garderobę, urządzenia gospdarskie, massy- w oknach zakładu, na żądanie zaś za małą za- Biuro otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypiat od 9 rano 

ny do ssyoia i inne tanie przedmioty cediennego użytku, 
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płatą mogę być przysłane. 
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zdolne do pracy społecznej przy wspólnym 
warsztacie, Ale trzeba się śpieszyć. „Teraz 
jeszcze czas, jedyny sposobny ozas, ale bodaj 
czy i nie ostatni ozas“. — Temi słowy kończy 
dostojny autor swą pracę. 


" s = 

Co i o czem piszą. 

Jedna z przykrzejszych chorób społe- 
ocznych, która dawniej pojawiała się w naszym 
kruju rzadziej i wskutek tego nie ozuło się 
tek bardzo jej dolegliwości, stała się obecnia 
epidemiczną i daje się każdemu porządnie we 
znaki. Chorobą tą jest apelowanie rozmaitych 
towarzystw, komitetów, „gron osób* itp. do 
szlachetnych uczuć rodaków, czyli po prostu ; 
publiczna żebranina. Niema dnia, a przynaj- 
mniej tygodnia, żeby się nie pojawiła jakaś o- 
dezwa, zachęcająca do ofiar na ten lub ów cel; 
cel, po największej części bywa piękny i szla- 
chetny, niemniej jednak to ciągłe apelowanie 
do sero ludzkich i kieszeni, staje się uciążliwe. 
W sprawie tej zabrał głos Czas ı wypowie- 
dział kiika słusznych usag. Pisze on: r 

O ile dzna akcya, dążąca do osiągnięcia pe- 
wnych pożytecznych celów społecznych, jest obja- 
wem samopocy, jest wypływem zrozumienia korzy» 
ści aSocyacyi, o tyle jest bardzo pocieszającą i po- 
dną wszelkiego uznania. W naturze jednak samo- 
pomocy i asocyacyi tkwi ten jej charakter, że jest 
oni. wynikiem odczucia pewnej potrzeby, jest dą- 
żeniem do zaspokojenia tej potrzeby ale 
własnemi siłami i własnymi środkami. Dwa są mo- 
menta, konieczne do przyznanie takiej akcyi, nawo- 
łującej do składek, charakteru samepocy: ci, któ- 
rych się powołuje do ofiar, powinni odosuwać sami 
dywotną racyę danego przedsięwzięcia, a dalej po- 
winni starać się osiągnąć je przez zjednoczenie 
własnych środków. Gdzie tych dwóch kryteryów 
niema, nie może być mowy ani o espomocy, ani o 
asocyacyi. Przyczynianie się do takiego dzieła jest 
wypływem miłosierdzia, nawoływanie zaś do udziału 
jest prostem żebrastwem. 

Tak zaś najczęściej dzieje się u nas. Nio mó- 
wimy o czystej filantropii, o pewnych lokalnych 
instytucyach i dziełach, których powodzenie jest 
dla wszystkich mieszkuńców danej miejsecwości, 
ale też tylko tej miejscowości, pożądane. Nie mó» 
wimy także o tych dziełach i instytucyach, które 
mają narodowe znaczenie, a do których utrzyma- 
nia i rozwoju nie wystarczą lub nie mogą być ue 
żyte środki państwowe lub krajowe, U nas jednak 
dzieje się prawie zawsze tab, de gdziekolwiek o- 
każe się potrzeba wspólnego pokrycia kosztów, 
wzywa się do udziału wszystkich, choóby w tem 
mieli taki tylko interes, jakim jest przyjemność, od- 
czuwana na widok powodzenia bliźnich. 

Nie chcemy nikogo dotykać; nie wymienia- 
my więc nazwisk i nie cytujemy konkretnych 
przykładów, chociaż dziesiątki cisną się pod pióro. 
Możemy się tylko ` cieszyć, jeżeli np. grupa osób, 
złączona ze sobą przez jednakowy zawód lub przes 
inne zwiąvki, ma własny lokal, bibliotekę, czytel- 
mię i t. d. Czyż to jest jednak wystarczający po- 
wód, aby do stworzenia tego ogniska powoływać 
całe społóczeństwo ? Czy to wystarcza, aby dla ga- 
pownienia przyjemności i — przyznajemy to — ko- 
rzyści tym osobom, apelować do publicznej ofiarnu- 
ści? Pojęcia tak dalece się paczą i wykrzywiają, 
że nawet z czysto i wyłącznie ekonemicznych 
przedsiębiorstw robi się u nas filantropię. Zamiast 
zysku zbiera się w rezultacie bankractwa. Dowody 
chyba wszyscy znamy. 

Dodajmy do tego, że owa odezwy skierowane 
są prawie zawsze pod jednymi i tymi samymi 
adresami. Są to ci sami, którzy muszą należeó do 
wszystkich towarzystw, i86 na wszystkie bale, ranty, 
odczyty itd. itd. Jestto więc nowy podatek, nało- 
żony ne nich przez dbałych o to współobywateli, 
ażeby obowiązkowe podatki państwowe, krajowe i 
gminne nie były dla nich zbyt lekkie. 

Ktv nie zechce, nie zrozumie nas. Na złą wolę 
nie ma rady. Każdy jednak rozumny człowiek przy- 
zna, —że stowarzyszenie powiuno być tylko wówozaa 
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Hrabia słuchał paplaniny starego domo- 
wego mebla, kojącej jego zmęczone nerwy, 
jak jednostajny plusk deszczn i ogarnęła go 
rodzinna atmosfera staroszlacheckiego dworn, 
w której przeżył najmilsze chwile życia, bo 
dnie szczęśliwego dzieciństwa i wczesnej mło- 
dości, a działająca dzisiaj jak najskuteczniej- 
szy balsam na jego wzburzony umyał. 

W przyległym pokoju kurantowy zegar 
wybił dziewiątą, a zaraz potem wydzwonił 
trochę ochrypłym, zardzewiałym głosem obo- 
wiązkową aryę z Normy. Z daleka słychać 
było skrzeczenie pawia, spucerującego dumnie 
z rozwianym ogonem dokoła ogrodowych ga- 
zonów, na których nie było jeszcze żadnej 
kwiatowej ozdoby. 

Hrabia Zygmunt zdrzemnął się w fotelu. 

Dreptalska zań opowiadała dalej o gospo- 
darskich kłopotach, o ozubatej kokoszoe, co 
znosi tyle jaj oo roku, o głupiej Masryśce, co 
nie pilnuje jak się należy wydoju, — nie wyma: 
gając żadnej odpowiedzi, bo przecież one naj- 
lepiej zna się na tych rzeczach. Dopiero gdy 
[zeszła na kulinarną kwestyę, ozy gołąbki na 
obiad kazać usmażyć z cebulką lub upiec, a 
Zygmunt nie odpowiedział jej na to ważne 
pytanie, spostrzegła się, że Mundzic śpi. Wtedy 
podniosła się z siedzenia, przeżegnała go krzy- 
żem świętym, spuściła roletę u okna i na pal- 
cach wysunęła się z pokoju, nakazując służbie, 
żeby cicho się zachowywała, bo niebożątko 
hrabczuk zdrożony podróżą, usnął w fotelu. 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 


A l do 81/, po poładniu 
święta zaś od Bej do 12ej w poładnie. 


do 12:/, w południe. 


tworzonem, jeżeli znajdzie się odpowiednia liczba 
osób, która zadaniom podoła; że przedsiębiorstwo 
powinno byó tylko wówczas podjętem, jeżeli istnieją 
potrzebne do tego Środki. Zakładaó towarzystwo 
bez ludzi i pieniędzy, rozpeczynać przedsiębiorstwo 
bez funduszów — znaczy działać nieopatrznie, ha- 
gardownie, bez rachunku, pod hasłem: „jakoś to 
będzie“. Stokroó lepiej nie zaczynać wówczas, niż 
liczyć na owoce publicznej żebraniny. 


Mały fejleton. 


VALE CARISSIMA! 
(s francuskiego). 

Kiedy Publiusz Klandynsz wszedł na a- 
renę cyrku, wybuchła burza oklasków przyjaź- 
nych i wrogich gwizdań. 

W oyrku zebrany był oały Rzym, po- 
oząwszy od motłochu z Bybury i kończąc na 
oezarach ze wzgórza palatyńskiego. 

Oklaskiwano Publiusza za zuchwałość. Był 
tak śmiały, że dostał się do domu konsula rzym- 
skiego, podczas gdy kobiety obchodziły tam 
święto Dobrej Bogini. 

Złorzeczono mu za straszne świętokradz- 
two: kobiety były zmuszone zaprzestać cere- 
monii i zakryć rzeczy święte. 

Teraz miał odpokutować swoją zbrodnię 
miłośną. Dzielnie szedł na śmieró, jak inni idą 
naprzeciw zwycięztwa. Ujarzmił życie, zgwał- 
cił los: kochał Julię Poppeę. Kiedy pesekzo 
czył próg areny, pierwsze spojrzenie było dla 
niej, Widział tylko jej małą, rudą główkę, po- 
krytą splotami koloru ambry, posypanej pia- 
skiem złotym, a skoro ujrzał oczy jej zwróco- 
ne na siebie, poszedł naprzód krokiem elasty- 
oznym, jak gdyby unoszony przez obłoki zwol- 
na wznosił się do krainy błogości. 

Widział tylko ją i powitał głośnem „Sal- 
ve, Domina“, które zapanowało nad rykiem 
tłumu. 

Ona! Nie była to niewolnica illyryjska, 
ani wyzwolona Feba, ani patrycyuszka Tercya, 
ani nawet jedna z westalek — nie! On umie- 
soil swoją miłosć na szozycie pożądań ludz- 
kich. Śmiałem uderzeniem skrzydeł serce jego 
musnęło wierzchołek: Julię Poppeę, córkę ce- 
zarów ! 

Była tam wysoko, w loży cesarskiej, na 
swem krześle z kości słoniowej. Obok niej wi- 
dać było pogodną, wygoloną twarz ojca jej, 
Augusta, okoloną wieńcem wawrzynu i prze- 
paską białą. Z oczu jasnych cesarza biła bo- 
ska siła, która oślepiała, jak słońce! 

Publiusz Klaudynsz pogardził zwykłem 
Ave Caesar ! umierających gladyatorów. Zrzekł 
się już życia i jego próżności. W tej chwili 
nie istnieli dla niego bogowie i cezarzy : ist- 
niala tylko jedna kobieta. 

Zmierzył wzrokiem ten tłum, żądny za- 
bawy, który przyszedł tu napaść oczy jego 
zgonem. 

Byli tam Gallowie, Germanie, Syryjczycy 
z brzegów Orontu, Grecy z Hellady, senato- 
rowie w togach, rycerze, prokonaulowie, de- 
cemwirowie, trybuni wojskowi; były tam we- 
stąlki, byli kapłani Izydy 1 Cybeli z pękami 
kłosów, tancerze wschodni, poubierani w mi- 
try szkarłatne, przekupnie i łobuzy, magicy 
chaldejscy i sprzedawcy amuletów, trzoda nie- 
wolników o długich włosach i przekłutych u- 
szach i dzieci w krótkich spódniczkach z dra- 
pieknością wilozków w żywych oczach. 

Cały ten tłum powstrzymywał oddech w ooze- 
kiwaniu wzruszającego widowiska: Człowiek, pa- 
trycyusz, Publiusz Klaudyusz, znany ze swych 
bogactw i wymowy, miał umrzeć dla ich roz- 
rywki i dla oczn jednej kobiety. 

Czy umrze? Niepewność szarpała du- 
sze widzów: sam skazanieo był arbitrem 
swego losu i wszystkie oczy śledziły bacznie 
kroki tego człowieka, błąkającego się między 
życiem a śmieroią. 
= Widowisko to roznamiętniało ich bardziej 
niż zmagania się atletów na polu Marsowem, 
niż walka wodna na falach Tybru, niż wyścigi 
rydwanów w oyrku, niż gry trojańskie, upra- 
wiane przez młodzież rsymską, bardziej jeszoze 
niż taniec pyrryjski, wykonywany przez dzieci 
książąt azyatyckich. 

Był to nowy rodzaj męczarni. Dwie bra- 
my wychodziły na arenę cyrkową : jedna z nich 
otwierała się na głęboki kurytarz, który koń- 
czył się jamą, legowiskiem dwóch tygrysów z 
Tartaryi, wygłodzonych długim postem i chci- 
wie oczekujących na zdobycz, druga zaś prowa- 
dziła do oeli dziewity — patrycyuszki, odzianej 
w welon małżeński. 

Obydwie bramy były jednakowe, herme- 
tyoznie zamknięte i nieme, nie przenikliwe ani dla 
ryku tygrysów, ani dla pieśni dziewioy. Skazane- 
mu pozostawało tylko oddać się pod opiekę bo- 
gów i poddać się kierownictwu głosów we- 
wnętrznych. Miał przed sobą wybór bram: 
hańbę i śmierć lub miłość i życie. Wybór 
kłów tygrysów lub objęó dziewioy. 

A Paubliasz Klaudyusz nie patrzył nawet 
na bramy. Patrzył na Poppeę i w oczach jej pra- 
gnął wyczytać wyrok. Ona jedyna, córka ceza- 
rów, znała tajemnicę podziemi areny: drapież- 
nik tu — kobieta tam. Ona jedyna mogła ura- 
tować lub skazać drgnięciem powieki, ruchem 
różowego paluszka. I Publiusz oczekiwał znaku. 

Czuł, że go ogarnia okrutna żądza zwie- 
rzęcego tłumu, który hypnotyzował go swoją 
A Bo lud przyszedł tu na tragedyę, nie na 
idyllę: trzeba mu było krwi — nie róż! 

Publiusz patrzył na Poppeę i przypomi- 
nal sobie... 

Ogarnięty namiętnością dostal się do pa- 
laou dzięki przebraniu za lutnistkę, bo nie miał 
zarostu, a ciało jego miało wdzięk efeba. Abra, 
niewolnica Poppei wprowadziła go do swojej 
pani pod namioty pokryte gałęziami winorośli, 
pod świętego smoka, postawionego u stóp po- 
sągu Dobrej Bogini. 

Nazajutrz senat nakazał śledztwo w spra- 
wie świętokradztwa. Centuryoni przyszli zapu- 
kaó do jego drzwi i ściągnęli go z łeża z drze- 
wa cypryjskiego. W atrium niewolnicy rozpa- 
ozali, życząc mu, aby raczej był mulnikiem 
z gór albańskich, aniżeli patrycoyuszem Publiu- 
szem Klaudyuszem, którego poprowadzą na 
igrzyska z powrozem na egyi. 

A on szedł w obłokach, pijany miłością, 
uważając za łaskę to życie, które mógł rzucić 
do stóp ukochanej, jak trofeum wojenne. 

Wszedł na arenę, uśmiechając się do po- 
sągów zwycięstwa, lekceważąco zarówno kycie 
jek i śmierć. 

Właśnie dano sygnał męczarni. Publiusz 
spojrzał na Popnpeę. 

Nieruchoma w swej niepekojącej pozie 
sfinksa, eórka oezarów widsiała to spojrzenie 
i rozumiała jego pełne zaufania wezwanie. 

Oo się działo w duszy tej kobiety, duszy 
kurtysany, w ciele królewskiem? Miała słabość 


do tego człowieka, słynnego z szlachetności 
i piękności. Na myśl, że inne kobiety mogą 
skłonić głowy w objęcia Publiusza, czuła, że 
drapieżna zazdrość każe jej rozewrzeć wrota 
od legowiska zgłodniałych tygrysów.... 

Ale nagle miała wyrażną wizyę ciała te- 
go młodego boga, rozpostartego na arenie, wy- 
danego na łup potworom, ujrzała w myśli 
umierające spojrzenie, które ją tylko ukochało, 
czułą wymówkę kochających oczu... W duszy 
jej rozwarły się wrota litości i ukazała się 
biała dziewica, wieszczka życia i ocalenia. 

„„A jednak ten ozłowiek był o tyle zu- 
ohwały, że zwyciężył ją, że »musił do poko- 
chania siebie ją.. Julię Poppeę!.. Pocałunek 
oórki oszarów musiał byó zalany potokami 
krwi. Te uste człowieka, które mogły ją zdra- 
dzió, musiały napełnió się piaskiem i krwią; 
te ramiona, które cisnęły ją do siebie, musiały 
zesztywnieó w wielkim śnie, zanim spróbują 
wykonać ruch oskarżający; te nogi, które po- 
niosły go naprzeciw Poppei, muszą bió sią 
o plac areny. 

Niewzruszona, patrzyła na Publiusza, idą- 
cego ku bramom, przechodzącego przez arenę 
wolnym i mężnym krokiem. 

Nad nim — zapanowało milczenie. 

Oddechy Bałego tego ludu, chciwego 
krwawego widowiska, popychały go do bramy 
tygrysów... Tysiące rąk, niecierpliwych z żą- 
dzy, otwierały przed nim jej rygle, ej pił 
go tygrysom z napięciem dzikich myśli... 

On szedł, patrzył na Poppeę. 

Na ozole jego był majestat blizkiej śmier- 
ci. W całym Rzymie nie było w tej chwili 
ozłowieka, z którym mógłby być porównany. 
W oczach jego spostrzegła Poppea zamykają- 
cy Się raj, zaledwie przelotnie widziany. Ozy 
umrze, ozy będzie żył, będzie ją tylko kochał 
jedynie. Czy Julia Poppea mogła obawiać się 
rywalki ? r 

Zrobiła niedostrzegalny ruch, zrozumiały 
tylko dla niego. Jej mała ruda główka pochy- 
liła się nieco na lewo, a spojrzenie, które try- 
skało z poza długich rzęs, było jak gdyby ni- 
cią przewodnią, wsuniętą między palce skaza- 
nego. 

$ Publiusz zadrżał... Był ocalony ! 

Poszedł ku lewej bramie — zrozumiał: 
ukochana darowywała mu życie. I szedł dalej 
do życia. 

Przed zamkniętemi wrotami stanął nagle. 
W chwili stanowozej myśl jego przebiegła ca- 
łe życie, i zobaczył przyszłość. 

Jeżeli tu zapuka — naprzeciw niego wyj- 
dzie dziewica aicznana, obca, a dla tego czło- 
wieka, ozarniętego szałem miłości, inne kobie- 
ty nie istniały. Jeżeli tu zapuka, to przed 
nim roztoczy sią życie bez radości i światła, 
bo Julia Poppea była na zawsze stracona dla 
niego. Wiedział, że córka cezara Augusta była 
obiecana _ Tyberyuszowi, który wyrzekł 
się Agryppiny, aby módz ją poślubić. I zę- 
zdrosna wściekłość szarpała mn serce bardziej, 
niżby to robiły kły tygrysa w żywem ciele. 

Wszak zrzekł się życia.. Możność powro- 
tu do niego przeraziła go nagle, jak uciążliwa 
droga, ciągnąca się bez końca pod Łezlitośnem 
niebem. 

Nie, sto razy nie... raczej śmieró bohater- 
ska niż życie bez godności! Ukochana była 
szczodrobliwa — robiła mu królewski podarek 
z Życia! On będzie jeszcze hojniejszy, niż ona. 

ycie to on złoży za nią w ofierze. To szozę- 
ście, że ona go pokochałe, nie będzie zbyt dro- 
go okupione krótką godziną konania, a bogowie 
Eroa i Psyche mają napewno schronienia ra- 
dosne dla ofiar cierpień miłosnych. Nagle ru- 
szył z powrotem, przeszedł arenę, wzniósł ręce 
przed lożą cesarską i rzucił w strasznej ciszy 
te dwa słowa ostatniego pożegnania: „Vale ca- 
rissima!* a oozy jego, rzucające na nią pło- 
mienne błyski, wołały: „Niech będzie błogo- 
sławiona śmieró, która uwalnia mnie od życia 
— bez ciebie!“ 

QCały lud usłyszał ten okrzyk. Wszystek 
lud zrozumiał, że ozłowiek ten składał życie 
w ofierze za zuchwałość tego wyznania miło- 
snego, i że chciał umrzeć po królewsku za to, 
że pokochał królową. 

Uniesiony fanatyzmem swej namiętności, 
nie oglądając się za siebie, rzncił się do bramy 
z prawej strony... zapukali oczekiwał śmierci... 
z głową podniesioną, rękami skrzyżowanemi i 
zamkniątemi oczami. 

Zgrzytnęły wrzeciądze... 

Po naprężonem oczekiwaniu wybuchł ol- 
brzymi okrzyk. Zdawało się, że cyrk runie pod 
nawałnicą głosów. Los przemówił: Publiusz 
Klaudyusz był osądzony, 

Otworzył oozy... ukazało mu się widzenie 
— niemal nadprzyrodzone: w ciemnym wąz- 
kim kurytarzu posuwała się ku niemu postać, 
biała jak świeca, w spowiciu welonów i niosła 
mu lilie i róże. 

Cierpiał tak, jak gdyby go tygrys dusił 
za gardło. NŃpojrzał na Julię Poppeę... je- 
dnej chwili z oczu jego spadła łuska i ujrzał 
straszną zdradę. Do serca jego przeniknęła 
śmieró — zgon jego niezmiernej miłości. 

Mała złota główka córy cesarskiej była 
trupio blada z zawiedzionej wściekłości. Zro- 
zumiał jej sprzedajność, jej drapieżny egoizm... 

W jamie z lewej strony ryknęły tygrysy, 
zawiedzione w oczekiwaniu lupu... 

Publiusz ujrzał Poppeę taką, jaką była w 
rzeczywistości, godną małżonką Tyberyusza. 

Namiętność jego zgasła. Pochował prze- 
szłość przy dźwiękach żałobnych, a ironicznych 
drugiego Vale carissima! które rzucił na arenę, 
wybuchając śmiechem. 

Zmienny, pobłażliwy dla wszystkich zwy- 
cięzców tłum oklaskiwał go z zapałem. 

Zwrócił się powoli ku dziewicy, która po- 
dawała mu róże. Odgarnęła welon: była czy- 
ata i piękna jak gołąbka ze świątyni. Na jej 
czole wzniesionem ku niemu, ujrzał zapalającą 
się jutrzenkę miłości, a w oczach dziecka Ju- 
dei, współczesnego Jezusowi, Publiusz Klaudy- 
usz spostrzegł odblask gwiazdy z Nazaretu... 

Wziął ją za rękę i poszedł znią na nowe 
życie... J. Kaiser. 


Z izby sądowej. 
Lwów 8 marca. 
(Zabójstwo s sazdrości.) 

Wozoraj odbyła się przed sądem przysię- 
głych rozprawa przeciw Janowi Jaremce, mu- 
rarzowi, który 31 grudnia z.r. w szale zazdro- 
ści zabił swoją żonę Olgę. Wypadek ten tak 
prosty i żywiołowy w swych motywach, a tak 
tragiczny zarazem, tkwi nam świeżo w pamię- 
ci, dość więc przypomnieó jego główne okoli- 
osności. Jaremko poznał sią ze swą żoną Olgą 
przed 6 laty, kiedy już miała za sobą awan- 
turniczą przeszłość. Ale piękność jej pociągała 
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go tak, że postanowił zapomnieć o tej prze- 
szłości i ożenił się z nią. Więc Olga mogła 
wejść na drogę poprawy, stać się kobietą uozci- 
wą i szanowaną. Mąż jej sam zarabiał nie du- 
żo, ale posyłał ją na naukę krawiecczyzny, po- 
tem aknuszeryi, zapłacił za jej patent, knpił jej 
przyrządy do wykonywania akoszerskiego za- 
wodu, więc gdyby chciała pracować, mogła za- 
dowolić swoją żyłkę strojenia się, czegoby nie 
można jej nawet mieó za złe, skore była ko- 
bietą piękną i lubiącą się podobać. Ale dawny 


nałóg lamparteryi odzywał się w niej woiąż oa- 
łą siłą, ale przyzwyczajenie do życia grzesznego, 
ale próżniaczego i lekkomyślnego nie dało się 
wykorzenió. Lubiła wprawdzie swego męża, ale 
tylko tak, jak innych swych kochanków, w koń- 
cu jednak stał się jej przykrym jako uosobie- 
nie obowiąsku, przeciw któremu jej natura 


woiąż się buntowała. Nie mogąc się oprzeć 
swej lekkomyślności, zaczęła prowadzić dawne 


swe życie, przyjąła posadę kasyerki kawiarnia- 
nej, potem znów wróciła do męża, ale miała 
już liczną klientelę, sprawiała sobie jedwabne 
suknie, lakierowane buciki, a kiedy mąż zrobił 
jej awanturę, sprowadziła się do wdowy po li- 
api Włoszyńskiej, i zamieszkała u niej 
ątem. : 

Jak zeznała przed sądem owa Włoszyńska 
— przyjmowała piękna Olga różnych „braci*, 
nawet Jaremkę przedstawiała Włoszyńskiej ja- 
ko bratą. Jaremko wciąż nakłaniał ją, by wró- 


cila do niego, gotów był jej wszystko przeba- 


czyć, lecz występna żona szydziła z niego, z oy- 
niczną otwartością przyznając się do swych 
grzechów. Podozas jednej z takich rozmów roz- 
złoszozony Jaremko chwycił leżący przypad- 
ea na stole nóż kuchenny i przebił nim swą 
onę. i 
Przy rozprawie wyszły na jaw różne 
brzydkie szczegóły awanturniczego życia Ja- 
remkowej. Pokazało się, że miała chorobę za- 
kaźną itd. Jeden xe świadków zeznał, że była 
ona córką żebraozki. Oskarżony Jaremko przed- 
stawił się sympatycznie. Jestto 32 letni przy- 
stojny mężczyna, widocznie łagodnego usposo- 
bienia ; zeznawsł głosem przygnębionym i smu- 
tnym. 

Ponieważ lekarze na podstawie materyału, 


jaki dałe rozprawa orzekli, że Jaremko działał 


pod wpływem raptownego afektu psychicznego, 
więc sędziowie przysięgli wydali jednogłośnie 
werdykt uniewinniający, poczem trybunał wy- 
dał wyrok uwalniający Jeremkęod winy i kary. 


KRONIKA. 


Lwów 8 marca. 
Błogosławieństwo Ojca św. Podczas uro- 
czystego wieczoru BSodalisów w „Ńokole* — uade- 
szła na ręce x. Wróblewskiego T. J. depesza tej 


treści: „Jego Świątobliwość błogosławi ze serca 


Sodalisom. Kard. Rampolla** Zaś dla Czytelni ka- 


tolickiej tej treści: „Ojciec św. przyjmując bardzo 
łaskawie gratulacyę Czytelni katolickiej, udziela 


najmiłościwiej wszystkim członkom tego Stowarzy- 
szenia 
Rampolla“, 

Dyrekcya teatru miejskiego — a gmina. 


Mieszkańcy naszego grodu zóstali dzisiaj zaniepo- 
kojeni wiadomością, że podkomitet komisyi teatral- 
nej, złożony z panów Rutowskiego, Rawskiego i 
zawarł z p. Pawlikowskim umowę, 
mocą której miasto, aby utrzymać na drugie trzy- 
łecie pornograficzny kierunek na polu komedyi 
w tantrne lwowokim, fjiehą włosko - polską operę 
i zupełny brak dramatu, a za to niesłychanie pod- 
kasaną operetkę, darowuje p. Pawlikowskiemu 
wszystkie zaległości, a w zamian dostaje trochę de- 


Głerstmana, 


koracyj, trochę mebli i trochę kostynmów. 


Według informacyi zebranych przez nas w ko- 
misyi budżetowej winien p. Pawlikowski miastu po 


dzień pierwszego stycznia 1902 r.: 


czynszu za teatr 80.000 K. 
dwuletnią gwarancyę 60.000 , 
za elektrykę (zaległość) 8.000 „ 
za koks 2.000 „ 
za wodę 8.100 ,„ 


Razem tedy 108.100 K. 


Ubogie miasto przeciążone podatkami, pozba- 
wione wszelkich źródeł dochodów i zmuszone żyć 


tylko z dodatków do podatków, lub z okładania po- 
datkami konsumcyjnymi żywności swoich własnych 


obywateli, darowuje sobie lekką ręką przeszło 100 
tysięcy koron człowiekowi, którego całą zasługą 
jest to, że przez pierwszy rok prowadził teatr dość 


nieżle, ale nie nadzwyczajnie, przez drugi znacznie 
już gorzej, ale jeszcze znośnie, a w końcu przez 
trzeci rok zupełnie juź licho; że dramat wyrugował 
całkiem z teatru, nawet artystę-bohatera i artystkę- 
bohaterkę wydalił, a za to rozwinął ponad wszelką 
granicę pornograficzną komedyę, że stworzoną s ta- 
kim mozołem i trudem operę polską rozpędził na 
cztery wiatry, a stworzył jakąś mieszaninę włosko- 
polską, której słuchać niepodobna — i że nie daje 
żadnej gwarancyi, żeby w jakimkolwiek kierunku 
miał zamiar naprawić te szkody, jakie teatrowi na- 
szemu i przez to sztuce polskiej wyrządził. 

Nadto podkomitst, złożony ze wspomnianych 
trzech panów: Rutowskiego, Rawskiego i Gerst. 
mana, darowuje p. Pswlikowskiemu wszystko to, 
co winien on będzie miastu od l-go stycznia 1908 
roku do l-go października 1908, a więc prawdo- 
podobnie jeszcze około 60.000 koron. A za to, 
przyjmuje od p. Pawlikowskiego pewną ilość deko- 
racyj, kostynmów i mebli. Jaką wartość przedsta- 
wiają te dekoracye, kostytmy i meble, nie wiemy, 
ale przypuszczamy, że nie wie także tego ów pod- 
komitet. Że jednak nie mogą w żadnym razie 
przedstawiać kwoty choó w przybliżeniu równają- 
cej się sumie 150.000 K., to przecie ocenió może 
każdy, kto bywał w teatrie i widział jak niewiele 
tych dekoracyi, kostynmów i mebli sprawiono w 
ciągu tego trzechlecia. Pr:ecież tam wszystko łata- 
no jedno drngiem do takiigo stopnia, że deptano i 
prawdę historyczną i archsologię i etnografię i na- 
wet prawdę geograficzną — byle tylko jako tako 
skleió przedstawienie. Wsiak niedawno wystawiono 
„Fra Diavola“, którego sieje rozgrywały się na 
Sycylii, gdzie kamień ne nie kosztuje a drzewo 
jest niesłychanie drogie, gdzie najbogatsi ludzie 
nie mogliby sobie pozwoió na taki zbytek, jak 
chata drewniana. Tymczasm teatr lwowski dał do 
tego dekoracye, przedstawające zakopańskie Świer- 
ki i limby a zamiast kaniennej ansteryi ayoylij- 
skiej, dał tyrolską karcznę drewnianą z wielką 
drewnianą stodołą. 

Przytoczyliśmy tylkc jeden przykład dla po- 
kazania jak male u nas rbiono dekoracyi, ale mo- 
glibyśmy takich przykładów naliczyć całe setki. 

Jażeli jednak tego ndzajn tranzakcya ma się 
odbyć, to, aby nsnnąć podejrzenie, że któraśkolwiek 
ze etron kontraktowych pidła ofiarą lekkomyślnego 
traktowania sprawy, powino się zawezwaóć rzeczo- 
znawców i ci powinni ognió wartość tego, co p. 
Pawlikowski ofiarowuje /minie, My wiemy tylko 
to dokładnie, oo p. Pawikowski jest gminie wi- 
nien, ponieważ to się wrała w pieniądzach, ale 


błogosławieństwa Apostolskiego. Kardynał 


nawet w przybliżeniu nie mamy pojęcia o tem, co 
w zamian za te pieniądze daje gminie, Zauważyć 
jeszcze przytem to należy, że według kontraktu 
był p. Pawlikowski zobowiązany część dochodów 
obracać na dekoracye, kostyamy i meble i to od 
razu miało stanowić własność gminy, więc miałże- 
by teraz darowywać gminie to, co już i beg tego 
do niej należy ? ! 

Słowem obowiązkiem jest naszym skonstato- 
waó fakt, że mieszkańcy Lwowa są mocno tą spra- 
wą teatralną zaniepokojeni, zwłaszcza, że od paru 
dni obiega miasto pogłos*a, iż paru bardzo wpły- 
wowych członków Rady miejskiej jest tajnymi wspól- 
nikami p. Pawlikowskiego. Przed trzema laty, gdy 
teatr ten miano otworzyć i gdy w mniemaniu wielu 
ludzi, a zwłaszcza wielu radnych, miał nowy teatr 
być niesłychaną atrakcyą dla publiczności nietylko 
Lwowa, ale całej Głalicyi, i pomimo wysokich cen 
miał tłamy widzów gromadzić, przypuszczano, że 
przyniesie on tak kolosalne dochody, że conajmniej 
po paręset tysięcy koron czystego zysku będzie 
rocznie dawał. Wtedy to — jak twierdzi pogłoska 
okiegająca teraz miasto — dwaj najbardziej wpły- 
wowi radni miejscy zawarli z p. Pawlikowskim 
potajemny kontrakt spółki. Oczekiwania zawiodły. 
Teatr zamiast przynieść wielkie dochody, przyniósł 
wielkie deficyty. Nie dlatego, żeby publiczność nie 
śpieszyła w jego progi, lecz dlatego, że kierowni 
otwo było zupełnie nieodpowiedne, administracya 
niemożliwa, repertuar niewłaściwy i że błędy ro- 
sły na błędach. Owóż ei wpływowi radni zamiast 
zagarniać od p. Pawlikowskiego zyski, muszą teraz 
do jego kasy wpłacać przypadającą ma nich część 
deficytu, więc wszystkich dokładają usiłowań, aby 
miasto jak największe podarunki porobiło p. Pawli- 
kowskiemu, gdyś im więcejijemu porobi ustępstw, 
tem mniej oni będą musieli do deficytu dokładać, 

Być może, że pogłoska ta nie jest zgodna 
z prawdą, lub że w niej jest tylko jakaś cząstka 
prawdy, ale wobec tego, że taka pogłoska istnieje 


i że swojem istnieniem może rzncaó dwuznaczne 


światło na stosunek gminy do p. Pawlikowskiego, 
wypada, aby wszystko, cokolwiek gmina robić bę. 
dzie z p. Pawlikowskim na polu pieniężnym, robiła 
jawnie, otwarcie, z użyciem wazytkich tych Środ- 
ków, które zabezpieczają od dwnuznacznych domy- 
slów i dają rękojmię, że rzecz została przeprowa- 
dzona uczciwie, bez narażenia majątku gminy na 
jakikolwiek szwank. Domagaó się tego musimy tem- 
bardxiej, im gorsze i smutniejsze rzeczy opowiadają 
o gospodarce gminnej od ozasu znanej, a tak nieo- 
przyjemnej afery z komisyą lustracyjną. Dla zdro- 
wia publicznego, dlatego, żebyśmy wszyscy mogli 
naszych radnych miejskich i cały zarząd gminy 
szanować, nie podejrzywać go o prywatę, o tajne 
geszefta, o nadużycia i malwersacye, powinna ta 
sprawa nowego kontraktu z p, Pawlikowskim być 
przeprowadzona w sposób taki, żeby żadnego cienia 
na sobie nie pozostawiła. Dotąd zaś nietylko po- 
grąkona ona jest w cienia, ale wogóle robi wraże- 
nie, że jest zamiar utrzymania jej w jak najwię- 
kszych ciemnościach, 

Raut panien Ekonomek. Pani Alicya Barbi, 
znakomita artystka, która wczoraj tak czarowała 
publiczność na swoim koncercie, przybędzie dzisiaj 
na raut PP. Ekonomek. 

Pierwsze przedstawienie szkoły dramaty- 
cznej p. Gabryeli Zapolskiej odbędzie się w Kra- 
kowie w dniu 6 bm. Po prologu napisanym przez 
p. J. Pietrzyckiego (z muzyką M. Świerzyńskiego), 
który wypowie panna Sarbiewska odegrane zostaną: 
„lntruz* sztuka Maeterlincka, „Piast“ fragment 
dramatn Włodz. Tetmajera i „Precz z postępem“ 
satyra w jednym akcie Goncourta, 

Na dochód kościoła polskiego w Wiedniu 
urządził tam przedwczoraj Xomitet pod- patronatem 
hr. Karola Lanckorońskiego wielki koncert w sali 
Bósendorfera. Bala była szczelnie wypełniona pu- 
blicznością. Ze sfer dworskich przybyli na koncert 
aroyksiążę Ludwik Wiktor i arcyksiężna Marya 
Józefa. 

Kolej do Kulparkowa. Za inicyatywą Wy- 
działu krajowego zostanie wkrótee wybudowany 
nowy tor kolejowy, prowadzący ze Lwowa do Kul- 
parkowa. Tuż obok zakładu obłąkanych znajdować 
się będzie stacya kolejowa. Cała dłngość linii wy- 
nosić będzie około dwóch kilometrów, a trasa pój- 
dzie częścią przez grunta miejskie, częścią przez 
grunta kulparkowskie, 

Pożary. Wielki pożar wybuchnął w nie- 
dzielę w gminie Zaczernie, w powiecie rzeszow- 
skim. Ogień zniszczył 32 gospodarstw włościań- 
skich. Szkoda wynosi około 75.000 koron, a jest 
ubezpieczona tylko na 3000 koron. Prezydyum na- 
miestnictwa wysłało dla pogorzelców tytułem do- 
raźnej pomocy kwotę 600 K, 

W Stanisławowie spalił się onegdaj w nocy 
ogromny młyn Immerdanera. Szkoda ma wynosić 
około pół miliona K. 

Odznaczenie. P. Władysław Ząbeoki, star- 


szy inspektor ewidencyjny krajowej dyrekoyi skar- 
bu, zestał na własne Żądanie przeniesiony w stan 
spoczynku i otrzymał 
dyrektora ewidencyjnego. 


przy tej sposobności tytuł 
Konkurs. Dyrekcya poczt we Lwowie rozpi- 
suje konkurs na posadę ekspedyenta przy urzędzie 
pocztowym w Horszynie. Podania do 14 bm. 
Towarzystwo św. Stanisława Kostki, ma- 
jące ma celu podniesienie stanu rzemieślniczego, 
przedłożyło nam sprawozdanie ze swej działalności 
za rok 1902, z którego się okazuje, że chcąc od- 
działywać skutecznie na terminatorów w kierunku 
religijno-moralnym, intelektnalnym i narodowym, 
urządzało ono co Biedzielę zebrania z następującym 
porządkiem: Krótka modlitwa i nauka miewana 
przez kapłana, nauka historyi polskiej, śpiew cho- 
ralny pod kierunkiem nauczyciela śpiewu, pogadan- 
ka o kwestyach żywotnych, podwieczorek i krótka 
modlitwa. Program ten urozmaicany był nadto roz- 


maitemi zabawami towarzyskiemi, zawsze pod cd- 
powiednim nadzorem. Wielkie rocznice narodowe i 
kościelne były obchodzone uroczyście, a nadto ter- 
minatorzy, należący do Tow. św. Stanisława Kostki 
przystąpili trzy razy w ciągu roku gremialnie do 
Sakramentów świętych. Terminatorzy ci składają 
też swoje oszczędności tygodniowe do rąk przeło- 
żonego, ten zaś oddaje je na książeczki 
szczędności, i tym sposobem chłopcy przyuczają się 
za młodu do oszczędności i gromadzą na późne lata, 
chorobę, lnb inne wypadki, skromne kapitaliki. 


Kasy o- 


W roku ubiegłym byłe pod opieką Towarzy- 


stwa 220 terminatorów, którzy także korzystali z 
czytelni Tow. posiadającej 882 dzieł treści podnio- 
słej, a dla umysłów tych młodych chłopców do- 
stępnej. Chorzy otrzymują lekarza i lekarstwo bez- 


płatnie. Dochodu wraz z subwencyami miało Tow. 


w roku ubiegłym 1416 K., wydatki wyniosły 828—- 


pozostało zatem na rok bieżący 591. 

Lutosławski we Lwowie. W ubiegłym ty- 
godniu miał p. Wincenty Lutosławski w zali 
„Gwiazdy* trzy wykłady o „Królu Duchu“ Sło- 
wackiego. Jak zwykle, miał dużo słuchaczy, prze- 
ważnie kobiet i uczniów gimnazyalnych, jak zwy- 


kle wykłady te były wygłoszone w sposób bardzo 
popularny, a nie miały ścisłego piętua naukowego 
i pełne były takich paradoksów, jak np. Że lektu- nanie 
ra „Króla-Ducha* może wpływać na czytelnika tak | mocy wapólnej miłości. 


samo umoralnisjąco jak lektura św. Tomasza à Kem- 
pis. Nowego o „Króln-Dnchu* dowiedzieliśmy się 
tyle — a i to nie jest już właściwie całkiem no- 
wem — że jak Świadczą niewydane jeszcze fra- 
gmenty tego rapsodu Słowacki zamierzał go kon- 
tynuowaóć w formie dramatycznej, napisał scenę, 
w której jak w „Dziadach* Mickiewicza wystę- 
puje guślarz, rozmaite duchy opowiadają swoje 
dzieje itd. Miały to być „Działy“ na wielką skalę, 
Na tych samych kartkach rękopisu znajdują się u- 
stępy z dalszego ciągu „Pana Tadeasza*, najście 
Francnzów na Soplicowo i t. d. Stąd wnioskuje p. 
Lntosławski, że Słowacki pod wpływem Towivń- 
skiego tak spokorniał, iż zamierzał uzupełniać nie- 
jako tego Mickiewicza, z którym dawniej tylko 
współzawodniczył, O ile się nie mylimy, badacze 
literatury inaczej zapatrują się na tę sprawę, mia- 
nowicie tak, ke Słowacki nie uzupełniał Mickiewi- 
cza, ale chciał z nim w tych samych tematach ry- 
walizować, 

Po ostatnim wykładzie zaprosił p. Lutosław- 
ski tych wszystkich, którzy się interesują towa- 
rzystwem dla poczwórnej wstrzemięśliwości, założo- 
nem niedawno pod nazwą „Eleusis“, żeby pozostali 
w sali, poczem wyłuszczył im, jakie cele i jakie 
środki do celów ma nowe to Towarzystwo. Naj- 
bliższym celem jest propaganda poczwórnej wstrze- 
mięśliwości: ed alkoholu, tytoniu, kart i rozpusiy, 
Zdaniem p. Lutosławskiego inicyatywa do wstrze- 
miężliwońści wyszła w najnowszych czasach od pro- 
testantów, potem podjął ją Kościół katolicki, Ale 
podczas gdy protestanci pojąli ideę wstrzemięśli- 
wości po swojemu, jednostronnie, to jest tylko 
w duchu negacyi, katolicy, a zwłaszcza Polacy, 
wiążą z tą ideą cele nadprzyrodzone, mianowicie 
zbliżenie ideału Królestwa Bożego na ziemi przez 
skupienie się najlepssych, najodważniejszych i naj- 
ofiarniejszych ludzi do .wspólnsj pracy nad religij- 
nem i narodowem odrodzeniem społeczeństwa. Ta- 
kiego odrodzenia kolebką było w starożytnej Gre- 
oyi miasto Elensie; stąd płynie nazwa nowego To- 
warzystwa. Śluby poczwórnej wstrzemięśliwości, 
składane w kościele, mają być tylko próbą psy- 
cholegiczną, którzy ludzie posiadają prawdziwą siłę 
charakteru, p. Lutosławski gądzi bowiem, że kto 
się decyduje złożyć taki Ślub publicznie, ten i bez 
ślubu byłby wstrzemiężliwym, tbn i w każdej innej 
sprawie ckaże tę samą siłę woli i wytrwałości. 
„Basło wstrzemiężliwości — mówi p. Lutosławski 
— jest tedy jakoby siecią zarzuconą w społeczeń- 
stwo, mającą wyłowić ludzi pewnych i czystych, 
którzyby byli filarami pozytywnej pracy narodowej“. 
„Najbliższem zadaniem Towarzystwa w kiernzka 
pozptywnym ma być wychowanie narodowe, sto- 
pniows uniezależnienie wychowania od szkół pań- 
stwowych. W tym celu ma powstać instytut, w któ- 
rymby kształcono indywidnalistycznie. Każdy uczeń 
wybierałby sobie nauczyciela, któryby uczył go 
wszystkich przedmiotów aż np. do matary, poświęcał 
mu się całkowicie, ale tyłko np. po 2 godziny dziennie, 
przez resztę czasu bowiem musiałby uczeń pracować 
nad swem wykształceniem samoistnie. Do tej szko- 
ły zgłosiło się jaż dużo uczniów i gotowi są zło- 
żyć śluby poczwórnej wstrzemięśliwości, ale brak 
jest nauczycieli i funduszów. Dlatego p. Lutosław- 
ski kończąc swoje wywody, zachęcił zgromadzo- 
nych, żeby finansowo poparli ów mający powstać 
instytut, choóby przez kupowanie wydawnictw To- 
warzystwa „Eleusis“. Pierwszem dziełkiem wyda- 
nem przez „Elensis* jest dziełko X Robaka (pseu- 
donim) pt. „Kobieta” (Metafizyka płci). 

Potem na wezwanie p. Lutosławskiego, by 
zgromadzeni stawiali mn pytania w sprawie Towa- 
rzystwa „Elenzis*, zapytała jedna panienka, czy i 
kobiety będą przypuszozane do owej indywidnali- 
gtycznej szkoły. Na to odrzekł p. Lutosławski, 
Że i owszem, współudział -kobiet jest pokądany, 
w „Eleusis“, zresztą różnica płci prawie znika, my- 
áli Elsów i spojrzenia są czyste, a nawet taka for- 
ma rozpusty, jak flirt, nie ma tam zastosowania. 
Potem jeden z obecnych panów uwaziął się na to, 
żeby wprawić p. Lutosławskiego w kłopot i zapy- 
tał; „Chciałbym ja tego widzieć, kto jest pewnym, 
że nigdy w życin nie wykroczy przeciw zasadzie 
poczwórnej wstrzemiężliwości”. Na to odparł p, Lu- 
toaławski: „Ja sam jestem takim. Nie mogę wpra- 
wdzie przyrzec tego, czy mi się dziś wieczorem nie 
zechce wypić szklanki wina, bo nikt nie jest za- 
bezpieczonym od pokus, ale, że się od jej wypicia 
wstrzymam, jestem pewniejszy, niż tego, że jutro 
będzie wschód słońca*, „A ilnż członków liczy to 
stowarzyszenie ?* epytał ów pan, Odpowiedź brzmiała: 
„towarzystwo istnieje od niedawca, Elsów — tak się 
nazywają członkowie „Elensis* — jest już 80, prze- 
ważnie w Krukowie, ale mamy nadzieję, że ich bę- 
dzie setki i miliony“. Tu wmięszała się w rozmowę 
jedna z pań, Żona lekarza, i zapytała: „A jeżeli 
lekarz w celach karacyjnych każe choremu Elsowi 
wypić szklankę wina, co ma wówczas zrobić ów 
Els, eby nie złamać ślubu?* Ktoś z obecnych o- 
dezwał się: „No, to trzeba zawołać innego leka- 
rza!* a p. Lutosławski wytłómaczył interpelującej 
pani, śe nawet w chorobie można się wstrzymać 
od alkoholu, zwłaszcza, że o ile mu się zdaje, ku- 
racye takie są bardzo rzadkie, i zwykle niepotrze- 
bue“, „A jeżeli, nie chcąc pió wine, narażę się na 
śmierć?* spytała dalej owa pani, widocznie nieza- 
dowolona z odpowiedzi. „Śmierć jest w ręku Boga— 
odrzekł p. Lutosławski z uśmiechem — a wino je- 
szcze nikogo od śmierci nie uratowało“, „Ja jestem 
właśnie takim, którego wino uratowało”, zawołał 
ów pan, który uwziął się psuć szyki p. Lutosław- 
skiemu. „To trudno stwierdzić, być może, że się 
panu tak zdaje”, odparł nierachwiany filozof. Opo- 
nent jego interpeluje dalej: „Mniejsza o wino, ale 
powróómy do tej czwartej wstrzemięśliwości, mo- 
jem zdaniem najważniejszej; chciałbym poznać jej 
zwolenników, którzy pewni są, że nigdy nie zgrze- 
szą”, Na to rzecze p. Lutosławski: „Kto z obe- 
enych zdecydowany jest dotrzymać poczwórnej 
watrzemięśliwości, niech watanie!* Powstało kilka- 
naście osób, między niemi tylko paru mężczyzn, 
„Same kobiety!* mruknął interpelant i zaczął coś 
mówió o Adamie i Ewie, co wywarło takie wra- 
żenie na gali, śe obecne panie zaczęły powstawać, 
zabierając się do wyjścia, Ale p. Lutosławski za- 
żegnał popłoch i nie dopuszczał już do głosu ni- 
kogo, tylko tych, którzy chcieli przystępować do 
Towarzystwa, poczem wkrótce zamknął posiedzenie, 

Vilem Kurz, profesor konserwatorynm lwow- 
skiego, znany pianista, urządza w poniedziałek, 
9 bm, koncert własny w Sali Filharmonii. Program 
koncertu niezwykle bogaty i wysoce artystyczny, 
Ostatnimi czasy wystąpił prof. Kurz z koncertem 
w Wiedniu i zyskał tam duże powodzenie. 

Z Filharmonii. W koncercie czwartkowym, 
w którym wystąpi po raz drugi i ostatni zarazom 
genialny skrzypek hiszpański, Pablo de Sarasate, 
wykonaną zostanie, między innymi utworami głyn- 
na „Sonata Kreutzerowska* Beethovena, 

Teatr ludowy przygotowuje Sen3acyjną aztu- 
kę na sobotę 7-go bm., która awojego czasu wzbu- 
dziła ogólne zainteresowanie „Rodzina żydowska”, 
czyli „Zwycięstwo wiary chrześcijańskiej“, gztuka 
w 7 obrazach Eckermana. W Sztuce tej przedsta- 
wione jest pojednanie śydów z chrześcijanami na 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
środę, dnia 4 bm. Prof. Uniw. Dr. E, Porębowicz: 
Początki romansu nowożytnego. Długosza 8. Po- 
czątek o godz. 6, — Prof. Uniw. Dr. W. Sieradz- 
ki: O śmierci ze stanowiska przyrodniczo - lekar- 
skiego. Kamienna 2. Początek o godz. 73/4. 

Zaręczyny. Stefania ks. Czetwertyńska, cór- 
ka Btanisława i Maryi z hr. Broel.Platerów, zarę- 
czyła się z Karolem hr. Raczyńskim, synem Edwar- 
da i śp. Maryi z Krasińskich. 

Polskie śpiewaczki na obczyźnie. Z Noa- 
polu donoszą, že już dawno nie mieli w teatrze 
San Carlo sezonn operowego tak dobrego pod 
względem artystycznym i kasowym, jak w tym 
roku, a to dzięki dwom polskim śpiewaczkom: 
Kruszelnickiej i Pinkertównej. 

Za jelenie — żubry. Z Wiednia nadchodzi 
wiadomość, że car, chcąc się odwdzięczyć cesurzo- 
wi naszemu za ofiarowane jelenie do puszczy bia- 
łowieskiej, ma przysłać dwa żubry do zwierzyńca 
cesarskiego w Schónbranie. 

Mylna wiadomość. W jednym z dzienników 
pojawiła się wiadomość, rzekomo z Kijowa nade- 
glana, że syn bogacz. rosyjskiego Tereszczenki, 
odziedziczywszy po ojcu 150 milionów rubli, nie 
miał jeszcze czasu objąć tego spadku, gdy oto 
umarł na suchoty w Cannes. Zaznaczyć więc wy- 
pada, że Tereszczenko nie miał jednego syna, ale 
kilku i kilka córek, że miał jnż dojrzałe wnuki, a 
nawet prawnuki, że synowie jego i córki byli prze- 
ważnie za życia jego już wyposażeni, Możliwem 
więc jest, iż ktoś z jego rodziny umarł na suchoty 
w Cannes. ale w żadnym razie nie był to jego 
syn jedynak i sprawa nie wygląda tak tragicznie, 

Nagła śmierć. Do jednego z szynków przy 
ul. Wagowej przyszedł wczoraj po południu jakiś 
wyrobnik nieznanego nazwiska, kazał sobie dać 
kieliszek wódki, wypił go, poczem zdrzemnął się 
na ławce. Z snn tego już się nie obudził. Lekarz 
miejski nie mógł wyjaśnić przyczyny śmierci, ka- 
zał przeto odstawió zwłoki do zakładu medycyny 
sądowej na sekoyę. 

Na gimnazyum cieszyńskie wysłały uczen- 
niee zakładu wychowawczo naukowego im, Felicyi 
z Wasilewskich Boberskiej z okazyi imienin prze- 
łużonej kwotę 100 koron pod adresem Macierzy 
polskiej. 

Dwa odczyty p. Maryi Konopnickiej „O Boh- 
danie Zaleskim*, które miały się odbyć w dniach 
2 i 8 b, m. na dochód Bratniej pomocy siuchaczów 
techniki, zostały odłożone do przyszłego tygodnia 

Towarzystwo szermierzy 'we Lwowie, 
założone przed kilkunastu laty, nie ustaje w pracy, 
Wybitni członkowie założyciele i następnie koopto- 
wani jak: prof. Raciborski, hr. Juliusz Bielski, bra- 
cia Cieńscy, Pieńczykowscy, Obertyńsoy, Darowscy. 
Żaba Białoskórski, sami ustąpiwszy z placu, dalej 
ideę Towarzystwa popierają. Duszą Towarzystwa 
jest jak za dawnych lat tak i teraz dyrektor sali 
Artur Marie, pielęgnując dalej tradycye swego nie- 
zapomnianego dziadka i stryja Marcina i Achillesa 
Marie. 

Na ostatniem zgromadzenin wybrano ponownie 
przez aklamacyę przewodniczącym p. Śtunisława 
Przyłuskiego. Mimo usilnych próśb wszystkich 
członków, p. Stanisław Przyłuski z powodu zajęć 
zawodowych wyboru tego nie przyjął, a walne zgro- 
madzenie uchwaliło przez aklumacyę wyrazić ustę- 
pującemu przewodniczamu najgorętsze wyrazy po- 
dzięki sa jego trudy i gorąco zajęcie się dobrem 
towarzystwa, poczem wydział się na nowo ukonsty- 
tuował, wybierając prezesem Stanisława Pieńczy- 
kowskiegu, wiceprezesem Józefa Cieńskiego, sekre- 
tarzem Janusza Onyszkiewicza, skarbnikiem dra 
Leonarda Stahla, dyrektorem sali Artura Marie. 

„ Bal polski w stollcy Besarabil. Z Kiszy- 
Diowa donoszą, że dzięki zabiegom dra Zurakow- 
skiego, adwokata Lewickiego i państwa Bortkiewi- 
czów odbył się w Kiszyniowie świetny bal polski, 
na który przybyli nietylko Polacy mieszkający 
w Kiszyniowie, ale i mnóstwo obywateli polskich 
z całej Besarabii. Czysty dochód š balu wynoszący 
2700 rubli przeznaczono na rzecz katolickiego To- 
warzystwa dobroczynności. Dr. Źurakowski, który 
jest prezesem tego Towarzystwa i duszą kołonii 
polskiej na Besarabii, zorganizował amatorskie kółko 
dramatyczne, które odegrało niedawno z wielkiem 
powodzeniem „Grube ryby“ Bałuckiego. Podczas 
postu amatoraka ta trapa da parę przedstawień 
w Benderach i w Sorokach, dwóch miastach powia- 
towych na Besarabii, a to dlatego, że w owych 
powiatach iest bardzo dużo obywateli ziemskich 
Polaków. 

Repertuar pesymistyczno-zmysłowy. Ku- 
ryer teatralny warszawski rozpisał na powyższy te- 
mat ankietę. Nadesłano wiele odpowiedzi; między 
innymi pisze Sienkiewicz następująco : 

„Ruja pojawia się tylko w pewnych porach 
roku i nie wypełnia całkowicie życia nawet zwie- 
rzęcego, tembardziej więc nie może wypełnić ludz- 
kiego. Z tego względu kierunek, oparty wyłącznie 
na porubstwie, jest nietylko szkodliwy etycznie, 
ale, jako niezgodny z pruwdą i naturą rzeczy wy- 
daje mi się w znaczeniu estetycznem naciąganym, 
nieszczercym, zatem bezwartościowym *, 

Dyrektor zn teatru krakowskiego, p. Kotar- 
biński powiada: „Kwestya uzdrowienia literatury 
jest kwestyą ważną, zwłaszcza w Niemczech i Fran- 
cyi, ale polega ona nie na ograniczaniu swobody 
literatury artystycznej, lecz na tępieniu „spekula- 
cyi niemoralnej* w literaturze i prasie, na ograni- 
czeniu pornografii, na poskromienin prasy rewolwe- 
rowej, na nsunięciu z teatrów drugo i trzeciorzę- 
dnych widowisk zbyt podkasanych, lub jawnie de- 
prawujących, w których odbywa się jawna wysta- 
wa nagości i bezwatydu*. 

Walka o chleb. Z Wiednia piszą: Między 
frysyerami a przedsiębiorcami pogrzebowymi wy- 
bach? u nas wstrętny spór o — golenie trupów. 
Dotychczas golili trupy przedsiębiorcy pogrzebowi, 
a rnozej ich oficyaliści; nagle przeciw temn zapro- 
testowali fryzyerzy i balwierze, twierdząc, że wagel- 
kie golenie do nich należy! A tamci na to: wszyst- 
ko, co dotyczy trupów, do nas należy! Poszli do 
wójta — czyli de władzy. Głolarze powiadają: trze- 
ba umiać golić trupy, bo nienmiejętny może się 
zaciąć i krew sobie zakazió! A karawariarze: czy 
żywym nie będzie obrzydliwie, gdy ci sami, co ich 
golą, będą golili trupy?! W końcu magistrat z ca- 
łą powagą rozstrzygnął sprawę na korzyść fryzye- 
rów, z tem zastrzeżeniem, żeby używali dn golenia 
umarłych — srebrnych brzytew. 


Oflary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie złożyli w dalszym ciągu: Franci- 
szek Rogowski z Budzenowa 2 K, K.iM. ze 
Lwowa (z prośbą o Mszę świętą przed cudownym 
obrazem Matki Boskiej na uproszenie zdrowia dla 
chorego) 2 K., M. ze Lwowa (z prośbą o odwróce- 
nie nieszczęścia) 1 K., J. B. z Przemyśla (z po- 
dziękowaniem za doznaną opiekę i z prośbą o zdro- 
wie i pomoc) 2 K. 

Na girnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
b. Edmund Łuczyński, nauczyciel z Jezupola, 1 K. 

Dla ubogiego murarza, poleconego miłosierdziu 
publicznemu przez prof. Thulliego: Aleksander i 
Zofia z Lipowiec 8 K. 

Prócz tego nadesłał p. Zygmunt Lechita Ra- 


dnicki z Ołomuńca: dla pogorzelców Kut 10 K., 
dla pogorzelców Doliny 10 K., dla Komitetu Soda- 
licyi Maryańskich 5 K., na cele PP. Ekonomek św. 
Wincentego à Paulo 5 K. dla Brata Alberta 5 K, 
i dla biednego murarza 2 E. 

Stan powietrza. T. c g. © zano — O wpoł, 
+- 6 R. Bar. 758. Spada. Pogodnie. 

Złośliwy przyjaciel. 

Młody literat. Mam jednak nadzieję, że zro- 
bię coś w przyszłości dla literatury polskiej, 

Przyjaciel. Czy masz zamiar przestać pisać ? 


Widowiska i koncerty. 


Filharmonia. Dziś Wielki koncert flhar- 
moniczny, ze -ospółudziałem Pabla de Sarasate, 
skrzypka, i Berty Marx-Goldschmidt, pianistki. 
— We Środę staraniem Bratniej pomocy sluchaczów 
politechuiki lwowskiej Koncert na powiększenie 
fundnezu stypendyjnego im, Mikołaja Kopernika, ze 
współudziałem Maruszy Czelańskiej, śpiewaczki i 
Seguard-Rożańskiego, śpiewaka. Program: I. 1) Mo- 
ninszko: Uwertura z op. „Halka“. 2) Zaremba: 
Psalmista Dawid, pieśń biblijna, odśpiewa Segnuard- 
Rożański (z tow. ork.), 8. a) Czelański: „Kołysan- 
ka“, b) Niewiadomski: „Bolero,* odśpiewa Marusza 
Czelańska (z tow. ork.). — II. Czajkowski: Bymfo- 
nia VI (patetyczna). III. 1) Pieśni, odśpiewa 
Beguard-Rożański. 2) Bizet: Habanera z op. „Car- 
men,“ odśpiewa Marusza Czelańska. 8) Noskowski: 
„Morakie Oko”. Kapelmistrze: Ludwik Czelański i 
Henryk Melcer, — We czwartek Wielki koncert 
filharmoniczny ze współudziałem Pabla de Sarasate, 
skrzypka, i Berty Marx - Goldschmidt, pianistki. 
Program: I. 1) Gluck: Ifigenia w Aulidzie". 2) 
Beethoven: Sonata Kreutzerowska na fortepian i 
skrzypce, odegrają Pablo de Sarasate i Marz: 
Goldschmidt, II. 1. a) Handl: Air varié, b) 
Głluck-Brahma: Gawot z op. „Ifigenia w Aulidzie*, 
e) Rubinetein: Etuda (staccato), odegra Marx Gold- 
schmidt. 2) Raff: „Czarodziejka miłości“ odegra 
Pablo de Sarasate. III 1) Liszt: Fantazya z 
„Don Juana,* odegra Marx-Goldschmidt. 2) Sara- 
sate: a) Malaguena, b) Jota de Saint Fernani, 
odegra Paweł Sarasate., Akompaniator: Otto Gold- 
schmidt. — W sobotę Setny koncert w sezonie 
1902/1908. — Ceny miejsce niezwykle zniżone. 

Teatr miejski. „Traviata“ Verdiego. 

Teatr ruski: Dziś „Potępieńcy* dramat ze 
śpiewami i tańcami w 6 aktach Tohobocznego. 


Literatura i sztuka. 


Konoert Allcyi Barbi zgromadził wczoraj 
w sali „Sokoła“ bardzo liczny zastęp wyborowej 
publiczności ze sfer arystokratycznych i muzykal- 
nych naszego miasta, Śpiewaczka światowej sławy 
nie zawiodła na wczorajszym koncercie wygórowa= 
nych oczekiwań, jakie obndziło u nas jej głośne 
nazwisko, Jest to urtystka na największą skalę ; 
widocznem jest od razu, że całą duszą tonie ona 
w muzyce, że rozumie najgłębszą jej treść i zna 
wszystkie jej arkuna. Głos jej rozległy, wielki 
i nadzwyczaj piękny, jest postawiowy i wyszkolo- 
ny w sposób rzec można idealny. Pokazało się to 
zwłaszcza wczoraj, albowiem artystka trapiona byla 
kaszlem, z którym umiała tak zwycięsko walczyć, 
że nawiedzał ją tylko w pauzach, nie alterując zu- 
pełnie jej śpiewu, a w drugiej części koncerta nawet 
zupełnie ustał. Pod względem ekspresyi ucznó 
i interpretacyi utworów stoi p. Barbi niezmiernie 
wysoko, a wykwintny jej smak muzyczny objawia 
się w doborze śpiewanych przez nią pieśni i aryi. 
To też koncert takiej Spiewaczki należy do prawdzi- 
wych rozkoszy estetycznych. 

Jeśli jednak mamy zrobić różnicę między pię- 


knością i siłą w odśpiewaniu przez koncertantkę po- 
szczególnych numerów programu, to zaznaczyć nam 
wypada, że pierwszeństwo dajemy utworom powa- 
knym, patetycznym i dramatycznym, jako nadają- 
cym się najbardziej do jej całego usposobienia i 


głosu; a zatem najpiękniej wyszły w jej interpre- 
tacyi arya z „Orfeusza“, Głlucka: „Divinités du 
Styx“, Buononcini'ego „Suol dar la vita“, Schaber- 
ta „Drogowskaz*, Schumanna „W dal, w dal“, 
Brahmsa „Immer leiser", a zwłaszcza dodana nad 
program pieśń Schuberta „Śmierć i dziewczyna“, 
w której tak przedziwnie oddała posępny i tragi- 


czny nastrój, i także dodana uad program Garata 


„Les premières années de ma vie“. Mniej odpo- 
wiadają koncertantce pieśni wesołe lub figlarne, 
jak Schnberta „Dokąd ?“, Brahmsa „Vergebliches 
Btindchen*. 

Artystkę przyjęła publiczność nader gorąco, 
oklaskiwała ją hucznie, wywołała wiele razy. Wrę- 
czono jej też liczne piękne bukiety. Nastrój kon- 
certu psuło nieco to, że odbył się on w sali Soko- 
ła, nieodpowiedniej de takich artystycznych biesiad, 
i zresztą niedbale do tego przygotowanej, bo mu- 
siano już podczas koncertu kłaść dopiero dywany 
na eetradzie, ażeby artystka suknią nie zawadzała 
o gwośdzie. 

Sala była wysprzedana. 


Część ekonomiczna. 


Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń- 
skiej z dnia 3 marca. 

koje austr. Zakł. kredyt. 686'50, węg. 
Zakł. kredyt. 788 00, Anglobanku 27600, Union- 
banku 53900, Landerbankn 413,25, Bankverei- 
nu 481'50, Bodenoredit 948'00, Gal. Banku hip. 
540'00, Htatsbahny 690'00, Lombardy 68360, 
Kol. Elbethal 44960, Północnej 5500, Ozer- 
niowieckiej 68400, Alpiny 88800, Rima Mara- 
nyi 488'00, Praskiego Tow. żel. 1645, Fabry- 
ki broni 844'00, Tureckie tytoniow. 34320, Oblig 
węg. indemniz. 99'20, Renta majowa 1005 
Austr. renta koronowa 101'20, Węgier. renta 
koronowa 99:50, 66-latnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 98/00, 4°, Listy Banku krajow. 9900, 
aalo Listy Banku krajow. 103'25, 4°/, Listy 
Banku hipotecznego 98'20, 4'/,*/, Listy Banku 
hip. 101'60, 6'|, Listy Banku hipoteos. 11100, 
40, Gal. Oblig. propin. 9980, 4', Gal poż. 
kraj. a r. 1698 99'80, 4'/, Poż. m. Lwowa 9700, 
Losy turec. 11800. Marki 11707, Ruble 258-25. 

8 Wiedeń 8 marca. Na wozorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó- 
łem 4606 sztuk. W tem było z Galicyi 580, z 
Bukowiny — sztuk, Przebieg targu był ożywiony. 
Ceny niezmienione. Niesprzedano 28 sztuk. Wo- 
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 67 sztuk po 
60 do 66, 810 sztuk po 67 do 78, 146 sztuk po 
74 do 80 koron, — po 00—00 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
54 do 70, krowy podtuczone po 52 do 66, bydło 
chude po 42 do 54 kor., wszystko licząc za cen- 
tmar metryczny żywej wagi. 


Z targów zbożowych. 
Wiedeń, 1 marca. 
(Z.) Jutro rozpoczyna się termin wiosenny 
dostaw zbożowych. Zaewyczaj początek tego 
terminu był haslem do nadzwyczajnego oOży- 
wienia ruchu handlowego, w tym roku jednak 


go też magazyny tutejsze świecą prawie pu- 


rzędnego targu zbożowego upadło. Może z 
czasem, gdy sfery handlowe oswoją się z no» 


dziś jednak są one tego rodzaju, 
dne miasta węgierskie mają dla handlu zbożo- 


ta okoliczność, że towarzystwo żeglugi 
pobierane za transport zboża do Wiednia nie 


wywiera wpływu i nie skłania węgierskich 
producentów do zwożenia tutaj swego towaru. 


żej: 
rozmaite węgierskie (71 do 74 kilo) 700—7'15, 


będą z całą energią odpierane. Tolerujemy prze- 
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nie widać go ani śladu. Za kilka tygodni bo- 
wiem wchodzi w życie ustawa, zabraniająca 
handlu terminowego zbożem, to też sfery ku- 
pieckie na targn tutejszym uważają już ten 
handel jako nieistniejący i zupełnie im to obo- 
jętne, w jaki sposób rozwikłane zostaną te 
zresztą niebardzo liczne transakcye terminowe, 
jakie zawarte zostały dawniej. Sprowadzanie 
zaś zboża do Wiednia na skład bez zapewnio- 
nego już z góry zbytu, nie przedstawia dla 
producentów na razie żadnego interesu, dlate- 


stkami, a znaczenie Wiednia jako pierwszo- 


«mienią się te stosunki, 
iż drugorzę- 


wym stanem rzeczy, 


wego większe znaczenie niż Wiedeń. Nawet 
paro- 
wej na Dnnaju zniżyło bardzo znacznie opłaty 


Tendencya cen zbożowych była w ciągu 


całego ubiegłego tygodnia silną i to nietylko 
tutaj, ale w całej wogóle Europie. Niemało 
przyczynia się do tego ta okoliczność, że 
w wielu okolicach obawiają się, iż kaprysy te- 
gorocznej zimy i 
znaczne szkody. 


rządzą zasiewom ozimym 
obliwie w Niemczech ży- 
wią takie obawy, gdyż dwukrotnie po kilka- 
dniowej odwilży chwyciły tam silne mrozy i 
bcięły ziemię, nie pokrytą wcale ochronną 
warstwą Śniegu. To też zdaje się, że dopiero 
wtedy, gdy będzie można na pewno zoryento- 
waó się co do stanu zasiewów ozimych, utrwa- 
li się tendencya handlu zbożowego, czy to 
w zwyżkowyiu, czy w zniżkowym kierunku. 
Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun- 


ków ziarna, nagromadzonych w domach skła- 
dowych gminy miasta Wiednis«, jest następu- 
jący : pszenicy 189 wagonów, żyta 60, jęczmie- 


nia 230, owsa 120, kukurudzy 60, 
107 wagonów. 

Cena pszenicy na wiosnę wahała się w 
ciągu tygodnie między 754 a 7:68, żyta na 
wiosnę między 6'88 a 6'97, owsa na wiosnę 
między 632 a 6'40. 

Zresztą płacono za towar gotowy loco 
Wiedeń : pszenicę cisańską (78 do 82 kilo) 860 
do 9'00, banatkę (77 do 81 kilo) 825—865, 


soczewicy 


słowacką (75 do 79. kilo) 7:65—8'156, dolno- 
austryaską (76 do 77 kilo) 7:60—7'85. 


Za żyto płacono 5 do 10 halerzy dro- 
słowackie (71 do 74 kilo) 715—735, 


austryackie (71 do 72 kilo) 6'85—7'10. 

Jęczmień był bardzo poszukiwany zwła- 
szoza w poślednich gatunkach, zbliżonych do 
towaru, służącego na paszę dla bydła. — 
Za jęczmień morawski płacono 7'25—8'35, 
słowacki 6'40—800, ze stacyi nad środkowym 
Dunajem 6:40—7:50, północno - węgierski 6'85 
do 875, cisański 6'40—7'75, jęczmień na pa- 
szę 5'50—5'80. 

Kukurudra podrożała znów o 20 hal. Ža 
vegioraką płacono 6'45—6:75. Cinquantin 7:00 
do 7'30. 


Za owies węgierski w średnich gatun- 
kach płacono 655—675, prima 675—705, 
czeski, morawski i austryacki 6'45—6650. 


TELEGRAMY „PRZRGLĄDU . 


(Denesge poranne). 

Berlin 8 marca. Na wozorajszem posie- 
dzeniu sejmu pruskiego, prezydent ministrów 
hr. Bülow odpowiadał ua interpelacyę w spra- 
wie okólnika biskupa Treviru, który pod 
grośbą odmówienia absolucyi, zabronił rodzi- 
oom katolickim posyłania swych dzieci do pe- 
wnego utrakwistycznego zakładu wychowaw- 
czego. Prezydent ministrów wyraził nbolewa- 
nie, że biskup zaburzyl spokój wyznaniowy 
nie zawiadomiwszy nawet wpierw rządu o 
swoich postanowieniach. Stosunki w Trevirze 
nie dały mu podstawy do tego, jak świadczy 
choóby fakt, że przy układaniu corocznego 
budżetu, biskup nie podnosił żadnych zarzu- 
tów uo do pozycyi na szkoły. Jestto postępo- 
wanie niezgodne z tendencyą rządu, który ści- 
śle przestrzega sprawiedliwości względem obu 
wyznań i zawsze się stara i starać bę- 
dzie usuwać powstające pomiędzy niemi nie- 
snaski. Mówca ma nadzieję, że biskup cofnie 
awe rozporządzenie — bezpośrednie jednakże 
porozumienie się z nim nie było możebne, 
gdyż biskup wyjechał. Polecona więc pruskie- 
mu posłowi przy Watykanie, aby się porozu- 
miał w tej sprawie z kuryą papieską, a wy- 
pada spodziewać się, że kurya papieska spra- 
wi, iż to ubolewania godne zarządzenie będzie 
cofnięte w interesie wzajemnego stosunku pań- 
stwa, Kościoła i. ludności. 

Wreszcie hr. Bülow odpierał ataki rozma- 
itych mówców i zaznaczył, że rząd stoi na sta- 
nowisku „modus vivendi*, stworzoego przez 
mądrą politykę Bismarka i mądrość Papieża. 
Wszelkie ataki na godność i prawa państwa 


konania innych, lecz wobso nietolerancyi bę- 
dziemy i my nietolerancyjni. 

Dover 3 marca. Kanale Le Manche 
szalała straszna burza i wyrządziła znaczne 
szkody. W skutek zawalenia się licznych bu- 
dynków nadbrzeżnych wydarzyło się wiele nie- 
szoezęśliwych wypadków. 

Praga 3 marca. W ciągu wozorajszego 
dnia wypłaciła Kasa 1480 stronom ogółem kwo- 
tę 1,500.000 koron. Równocześnie 450 osób 
włożyło do Kasy sumę 814.873 koron. 

Berlin 3 marca. Następca niemieckiego 
tronu wraz z ks. Eitlem Fryderykiem udali się 
w podróż na Wschód. FZ 

Budapeszt 3 marca. W sejmie węgierskim 
w dalszym ciągu dyskusyi nad przedłożeniami 
wojskowemi Kossnthowiec Bewdek wygłosił 4 
godzinną obstrukoyjną mowę, w której mówił 
o kaucyach oficerskich i znęcaniu się nad ġol- 
nierzami, o bndowach wojskowych, o tem, że 
ludność mie ma zaufania do armii itp. 

„ Wiedeń 8 marca. Cesarz wyjechał wozo- 
raj do Budapesztu, gdzie zabuwi do 18 b. m. 

Wiedeń 3 marca. Trybunał kasacyjny, pod 
przewodnictwem :radoy dworu Kosowicza od- 
rzucił zażalenie Maryi Jakiewicz i Doktora, 
skazanych przez krakowski sąd karny na karę 
śmierci przez powieszenia, za zamordowanie żo- 
ny Doktora. i 

Rzym 8 marca. W parlamencie włoskim 
wozoraj sekretarz stanu dla spraw zagrani- 
cznych odpowiedzia: na interpelacyę, w której 
zapytywano, czy prawdą jest, że wedle brzmie- 


| zrównoważony odpowiednim nabytkiem przex 
Włochy. Sekretarz stanu odpowiedział, że nie 
może powiedzieć ani „tak“, ani „nie“, bo by- 
łoby to wnikaniem w treść trójprzymierza, 
które jest traktatem tajnym. Z ubolewaniem 


więc musi odmówió odpowiedzi na tę inter- 


polacyę. 
Madryt 3 marca. Dziennik Impartial do- 


nosi, ża wojsko sułtana marokańskiego zostało 


pobite, a minister wojny poległ. Ten sam 

dziennik donosi o innej potyczce, w której pre- 

tendent miał być ranny i musiał się cofnąć. 
Waszyngton 3 marca. Prezydent Roose- 


velt w pewnym liście wspomina o opozycyi, 


jaka się objawiła przeciw mianowaniu murzy- 
nów urzędnikami w Stanach Zjednoczonych, i 


pisze, że kolor skóry nie należy wcale do kwa- 
lifikaoyi urzędniczych i na mianowanie wpły- 


wu mieć nie powinien. Zachowanie się niektó- 
rych obywateli z południowych Stanów było 
dla prezydenta niespodzianką, nie wpłynie je- 


dnakże woale na kierunek jego polityki. 


Pitsburg 3 marca. Powódź nawiedziła cs- 


łą zachodnią Pensylwanię. Setki ludzi opuściły 


swe domy, ratując się ucieczką na wzgórza. 
W dolinach wskutek powodzi 66 fabryk mau- 
siało wstrzymać ruch, wskutek czego 38.000 
robotników jest pozbawionych pracy. 


(Depesze popołudniowe). 

Sztokhoim 8 marca. Do Aftonbladet dono- 
szą z Finlandyi: W sobotę wręczyli wszyscy 
urzędujący jeszcze członkowie trybunału sądo- 
wego z Abo podania o dymisyę, z wyjątkiem 
jednego z ozłonków, sprzyjającego rządowi, 
oraz registratora sądowego. Z 16 nadzwyczaj- 
nyoh członków trybunału wniosło 15 prośbę o 
uwolnienie z tej godności. Powodem rezygna- 
cyi byłe następująca sprawa: Przeciwko guber- 
natorowi miejscowemu Kaigorodowowi wytooczo- 
no skargę, która miała być sądzoną na sesyi try- 
bunału. Policya obsadziła bramę do ratusza i 
nie dopuściła świadków. To samo powtórzyło 
się z okazyi innej skargi przeciw gubernato- 
rowi. Wówczas wszedł nawet komisarz policyi 
do sali obrad i zapowiedział, że świadkowie 
nie będą dopuszczeni. Tę deklaracyę kazal prze- 
wodniczący trybunału zaprotokołować, poczem 
uchwalono gremialnie zrezygnować. 

Kopenhaga 8 marca. Rada miejska wy- 
brzła socyalistę Jensena burmistrzem. Po wy- 
borze urządzili socyaliści nowemu burmistrzowi 
owacyę, pochód z pochoduiaini itp. 

Neapol 3 maros. Szalała tu wczoraj wie- 
czór silna burza, która wyrządziła znaczne 


szkody. Piorun uderzył w kilkunastu miejscach. 


Przewody tramwaju elektrycznego uszkodzone. 
Niektóre części miasta zalane. 


Kraków 3 marca. Nowo wybrana krakow- 
ska rada powiatowa ukonstytuowała się dziś w 
następujący sposób. Prezesem wybrany pono- 
wnie jednogłośnie dr. Franciszek Paszkowski, 
który podziękował za wybór i zaznaczył, że 
widocznie droga, którą dotąd postępował, była 
dobrą, skoro go jednogłośnie wybrano ponownie. 
Tą samą drogą nadal będzie postępował Wice- 
prezesem wybrano pana Skirlińskiego z Kryspi- 
nowa również jednogłośnie. 

Członkiem wydziału powiatowego wybra- 
no: z grupy gmin wiejskich Franciszka Wój- 
cika, a zastępcą Stanisława Czekajskiego. Z gru- 
py przemysłowej członkiem Władysława Milie- 
skiego, zastępcą Władysława Fischera. Z grupy 
wielkiej własności członkiem dra Stefana 
Skrzyńskiego, zastęncą br. Władysława Myciel- 
skiego. Z pełnej rady ozłonkami Jana Micha- 
lika i Franciszka Ptaka, zustępcami Edwarda 
Królikowskiego i wł. realn. Franciszka Orge- 
chowskiego. 

Petersburg 3 marca. Administratorem 
dyecezyi mohilewskiej w miejsce śp. x. metro- 
polity Kłopotowskiego mianowany został x. pra- 
łat Denisiewicz. 

Poznań 8 marca. Chcąe wyrazić p. Hele- 
nie Modrzejewskiej wdzięczność za to, że wy- 
stępami swojemi  przyniesła tyle dochodu 
rozmaitym instytucyom dobroczynnym, urzą- 
dzono tu wczoraj, jako w dzień jej imienin, 
wielki bankiet w sali Bazaru, w którym wzięło 
udział wszystko, oo znakomitego posiada Poznań. 


„Rada państwa. 


Wiedeń 3 marca. Nowi członkowie Izby 
pp. ks. Poniński i dr. Ebenhoch składają przy- 
rzeczenie poselskie. Minister koleł przedkłada 
projekt ustawy w sprawie budowy kolei lokal- 
nej ze Lwowa do Podhajec i z Tarnopola do 
Zbaraża. 

Między odozytanemi interpelacyami znaj- 
duje się interpelacya Hortisa i tow., domaga- 
jąca się przedłożenia sprawozdania wybranej 
w ubiegłym roku  komisyi dla zbadania 
Kwuż pak zajść w Tryeście. Dalej interpelacya 
Schonerera i tow. domagająca się zmiany $ 14 
i przedłożenia dotyczącego projektu ustawy 
najpierw izbie panów. 

Prezes gabinetu Koerber odpowiedział 
na Szereg interpelacyj. 

P. Biankini zaśądał otwarcia dysku- 
syi nad odpowiedzią Koerbera na swą interpe- 
lacyę w sprawie rzekomej tajnej klauzuli w 
traktacie handlowym z Włochami. 

Wniosek Biankiniego odrzucono. 

Po kilku uzupełniających wyborach do 
komisyj, przystąpiła izba do szczegółowej dys- 
kusyi nąd ustawą o stowarzyszeniach gospo- 
darczych i zarobkowych. 

Zabrał głos p. Wrabetz. 

Między wniesionemi dziś interpelacyami 
znajduje się interpelacya p. Breitera i tow. w 
sprawie znanego telegramu  jenarała broni 
Galgoczego do ministra wojny, Oraz interpela- 
cya p. Schoenerera i tow. do prezydenta mi- 
nistrów w sprawie doniesienia © rzekomo za- 
mierzonem mianowanin parlamentarnych mini- 
strów rodaków. 
| ÓW T © wcozkj 


HOTEL GEORGE'A. 
Przyjechali dnia 8 marca. A. Hormuzaki s 
Czerniowiec. H. Łuknsiewiczowa z Jeżawy. A. 
Śzizmai z Budapesztu. Hr. P. Rostworowski z Prze- 
myśla. T. Ochler z Berlina. Kniaż L. Puzyna z 
Gwożdźżca. Hr. $. Komorowski z Biekierczyc. L, 
Podlewski z Bajkowie starych. J, Podlewski s 
Czerniłowa. O. Horodyński z Łopatyna. H, Kar- 
czewski z Moraniec. F. Gużkowski z Ostrowca. 
Hr. M. Łoś z Czyszek. C. Lanteren z Paryża. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Przyjechali dnis 8 marca, Hr. K. Krusen- 
stern z Niemirowa. H, Mierszński z Dubowic, T, 


Polański ze Stoków. J, Januszkiewicz z Komarna. 
M. Ujejska x Tomaszowa. P. Komornicki iJ. Henig 


ze Bchodnicy. J. Janko z Krasnego. W. Niwioki 


HOTEL FRANCUSKI. 

Przyjechali dnia 8 marca. N., Udrycka s Mo- 
stów wielkich, K. Wiktor z Zarszyna. T. Wojna- 
rowski z Baliniec. L. Łoboś z Taurowa. Z, Za- 
wadzki z Gromnika. L. Nitsch z Krakowa. A. Ki- 
ridus z Wiednia, J. Wassang z Łnki, J. Koliber 
z Toporowa. S. Radzimiński z Rosyi. L. Liss ze 
Stulna. A. Klimentowie z Buczacza. O. Horodyska 
ze Btrzelisk. L. Wisłeccy z Jarosławia. F. Padr z 
Jaworowa. L. Zupnik z Wiednia, S. hr. Jabło- 
nowski z WereBzczenki. E. Zieleniewski z Krako- 
wa. N. Bergner z Wiednia, 7 


= Nadesłane. 


Rubryka ta nio pochodsi od Redakoyi, nie bierze tet ona 
ua nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


KORKU. 


ją MATTONIEGO 


dla 


ochrony : 

przeciw $ : Giesshiblet 
fałszer- fe — a | 

wci P Sauerbrunn 


Dr, Zygmunt Piotrowski 
otworzył kancoiaryę adwokacką w Krakowie i prowa- 


dzić ją będzie wspólnie z adw. WP. Dr. Lisowskim 
przy ul. Wiślnej I. 8. 


Wiedeń 4 marca. Kursu giełdowe. 
Losy: a) procentowe: 


Austr. zakl. kr. zobl. pr. zr. 1880 8y 268 00 
z pd ma A : n n 1889 8'/, 26500 
Tow. -żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4°j, 280.00 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z, 5%, 000.— 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 260.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 3%, 88.50 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 11750 
b) bezprocentowe : 
Budąpesztetskie (Basilica) 6 zł. —,—, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 432.00, Clary 40 
zł. m. k. 179.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20 sł. 74.50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 75.00, Ofen 40 zì. 180.06, 
Palffy 40 zł. m.k. 178.25, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 5525, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 28.00, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 74.—, Səlma 
40 zł. m. k. 233,—, Pożyczka salcburską 20 zł. 
74.—, Pożyczka St. Głenois 40 sł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 


Wiedeń 8 marca. (Gielda towarowa). 
Cukier 22'65 (stale). Spirytns 89'20 (ustalony). 
Nafta niezmieniona. 

Berlin 3 marca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryaokie 85:45. Spirytus 00.00. 

Paryż 3 marca. (Zamknięcie giełdy) 
Trzyprocent. renta 99'80 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 00 00. 

Frenkfurt 3 marca. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryasckie 217'00. Koleje pań: 
stwowe 148'75 exclnsive kupon. Alpiny 000-00. 
Disconto 19525. Laura 21775. 

Wiedeń . 3 maroa. (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach ! po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 7'66—7'67, na maj-czerwiec 0'00 
—0'00, na jesień 000—0'00; żyto na wiosnę 
697—6'98, na maj-czerwiec 0'00 —0'00; na je- 
sień 0'00—0'00; owies ma wiosnę 6'82—6'84, 
Kukurndza na maj-czerwiec 0'00—0'00, na 
czerwiec-lipise 0'00—0'00, na lipiec-sierpień 
6'37—6'88. Rsopsk na styczeń-lnty 0'00—0'00, 
ne sierpień-wrzesień 00:00—00'00. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 0'00—0.00. Ten- 
dencys : spokojnie. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 3 marca. (Gielda sbożowa). 
(Kurse w koronach i po 560 klg.). Psze- 
nica na kwiecień 7'656—7'66, na maj 7:58— 
7:54, na październik 7:56—57; żyto na kwies 
cień 6'71—6782, na paźdsiernik 000—0'00; 
owies na kwiecień 6'08—6'09, na październik 
0:00—000. Knkurudza na maj 6'18—6'19, na 
lipiec 6-26—6'27. Rzepak nasierpień 11:75— 
11:85. Oferty na pszenicę: mierne. Ohęć kupna: 
słaba. Tendencya: słaba. Pogoda: piękna. 

Glełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 8 marca. 

Marki 11711, rents majowa 100'60, węg. 
renta koronowe 99.50, Akcye: austr, zakł. kredyt. 
687'25, węg. zak. kred, 744-00, angiobankn 277:00 
unionbankn 540*00, bankvereinu 482'00, länder- 
banku 41260, kolei państw, 698'00, lombardy 
5850, akcye kolei Elbethal 450.00, fabryki broni 
000'00, tytoniowe 000'00, alpiny 889.00, Rima Ma. 
ranyi 4838-00, pragr. Tow. żel. 00.00, losy tn- 
reckie 117.50, rable 258/00. Usposob. spokojne. 
Gai NACE 
Lwów 8 marca. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronewej. 

Axeye sa 100 K.: Kolej gai. Karola Ludwika po 
420 Koron -—.— do —'—.Kolej Lwowsko-Oxern.-Jaska 
po 400 kor. 580.— do 587,—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 54000 do 55000. Akcye gerbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —'— do 850*—, Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 280:— do 000:—. 

Listy zastawne sa sztuke: Banka hipot, galic. 
6 proo. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111— do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 101'00 do 000700, 4 prov. los. 
w 60 lat 97.50 do 98:30. Banku kraj, 4 i pół proc. los w 
51 lat 102725 de 102%. Bankm kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99-00 do 88'70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 98-20 do 0000, 4 proc. los w 41i pól latach 98:40 
do ——, 4 proc. los w 56 lat 97 50 do 98-20. 

Oblig! sa sstnkę : Gal. fund. propinacyjnego Å pro. 
86,40— 100.10. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc, 108*50 
do —' —. Kom. Banku kraj. © proc. (II emisyi) 102'40 do 
Kolejowe lokalne Banku krajowego á procentowe 
po 200 koro% 98:70 do 99.40. Pożyczki krej. z r. 1878 
proo. —*— do—*—4 proo. z i898 r. 99:00 do 39-70, mis- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 86:50 do 00-00, 4t/,*/, 
po 200 koron 101:50 do 00000. 

C z 
„ Ruch pociągów kolejowych 
satay od lgo maja 19023 roku według onasa środowe» 
europajskiego. 
Przychodzą de Lwowa: 
Z Krakowa: 2.81", 1-35, 8:40*, 6'10, 8'50, 6-601 8.60* 
Z Bzeszowa: 10256. o" 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'SB, 8'00, 5'8 
10-20*%; na P cze: 8'80, 7'40, 6:11, 10027, 
Z Tarnopola: 8.85% (na dw. gł.); 5'14" na Podzamcze 
Z Oserniowiec: (218%, 1-45, 6-20, 5:40 1 920". 
Ze Stanisławowa: 11-66. 
Za Stryja: 8'10, 1-10, 440, 10:50". 
Z Rawy i Bokala: 8'15, 6'50°. 
4 Janowa 7746, 1'28, 3-25*, 10-08*. 
Qdchedza ze kwowa : 
Dc Krakows 18-48", 8-30. 2:55, '15*,8*40, 6:20, L1u0* 
Do aa ć po 
1 8'26”. 
Do Podwołoczysk u dworo» głównogć : COG, 6'80, 9-00* 
11'10*%; z Pośsamozu : 9, 6:48, 9:90", L1'82*. 
Do Tarnopola; 10:40 s dw: głównego i 10:57 s Podaąmosu 
De Oserniowisc: A'Bf*, £ 40, 6:85, 10:80, 10-80". 
Do Stanisławowa: giw. 
Do Stryja: 6'85, 9-00, 805, 6-85*, 
Do Bawy i Sokala: 9-50, 7-10°. 
Do Janowa: 9'15, 1-26, 8'15 6*80*, 10-05* 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane sę literami 
tłuswami; pociągi nonne OzŃRGuONE są gwiąsdką. Pora nt- 


nia traktatu trójprzymierza każdy nabytek te- | s Bortnik. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. Bt. Cieński | ome, lony sie od godx. 6 wisozór do 6 min. 58 rano, 
rytoryalny ze strony Anstro- Węgier musi byśj s Wodnik, A, Prock z Liron, 


è 


Pomimo wszystko Pawel Hermes nie tra- | 
cil nadziei. Doświadczenia kosztowały go bar- : 


2) r 
Sztuka robienia złota. dzo drogo, przyrządy, których używał, były ! 


(Z francuskiego.) poprostu bez ceny. Na tej drodze każdy dzień i 
I zbliżał go do zupełnej ruiny. Mało go to ob-| 
(Ciąg dalszy). chodziło. Jeżeli nie spełni się jego dumne ma- 


Ta praca czytania i robienia notatek trwa- | rzenie, był zdecydowany popełnić samobójstwo, 
ła dwa miesiące. Po upływie tego ozesu Paweł ; tak samo, jak ojciec, z chwilą, kiedy wyda osta- 
nabył masę przyrządów fizycznych, retort jtniego ludwika na kosztowne spławy w celu 
szklanych, kabian glinianyoh, substanoyj oke; dojéoja do fabrykacyi złota. 
micznych i t. d. Potem wrócił do zakntej pro-| Próbował różnych sposobów, o których 
winoyi, kędy postanowił żyć, oczekując mająt- ; wiedział, że były niegdyś używane. Po kilku 
ku lub śmierci. doświadczeniach doszedł do pewności, że fabry- 

Założył wielkie laboratorynm w stajni ij kacya złota wedlug recept alchemików jest mo- 
wozowni przy domu. Pochłaniało ono codzien- | żliwa. On sam otrzymał złoto. Ale były to tyl- 
nie tonny węgla. ko cząsteczki, których wartość handlowa była 

Paweł Hermas był ciągle skłopotany, a | niśsza, aniżeli cena zużytego węgla i przy- 
podwójna zraarszczka pionowa, która schodziła : rządów. pa 
od góry czoła do nasady nosa, z każdym dniem Pomimo wszystko i więcej niż kiedykol- 
stawała się coraz głębszą... Głdyby to wszystko | wiek Paweł upierał się przy myśli o wytwa- 
były tylko głupstwa” do tumanienia łatwowier- | rzaniu złota, bez którego nie mógł być szczęśliwy. 
nych... Może Strindbergowie, Kmmensi, Flame- Najróżnorodniajsze ciała, najdziwaozniejsza 
lowie. współcześni są tylko szarlatanami, wa-| spławy spoczywały na dnie retort lub w ku- 
ryatami, albo naciągaczami?.. Ale nie — toi błach glinianych, aby podlegać tam najniższym 
niemożliwe. Gdyby nawet współcześni neo-| lub najwyższym temperaturom. Paweł Hermas 
alchemicy nie byli zupełnie przekonani, to nie- | pozwalał sobie zaledwie na kilkogedzinny od- 
mniej nie ulegał wątpliwości fakt, że niektórzy | poczynek w nocy. Czasami nawet zrywał się i 
alchemicy niegdyś zrealizowali wielkie dzieło ! | biegł do laboratoryum... Tam — szukał niespo- 

W swej walce z niesnanem Paweł Her-| kojnie. Ale codzień, ale zawsze, z retort i ku- 
mas ozal się codzień bardziej sapalonym, | błów wyglądało ku niemu to samo okrutne roz- 
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miejsca zabarwieniu żółtemu, błyszczącemu. 

Zloto! Więc to było złoto! Umiał wytwa- 
rzać złoto! 

Pawol Hsrmas począł gorączkowo prze- 
rzucać swoje papiery. Skrupuiatnie notował on 
formuły swoich mięszanin... Znalazł kartkę, na 
której zanotował ostatnią próbę.. Szybkiem 
spojrzeniem objął ją i odczytał... 

Jak w napadzie szaleństwa rozpoczął jakiś 
wioiekły taniec naokoło sali, potrząsając kartką. 

Nareszcie uepokoił się... Poszedł przyglą- 
dać się z bliska swemu złotu, złotu, które sam 
stworzył. Dotykał go, oddychał jego zapachem, 
napawając się nim do sytości. 

Brutalnym ruchem schwycił młot i jednem 
uderzeniem rozbił retortę... Wypaądła z niej bry- 
ła złota, ciężka, spoista i czysta, zabarwiona pię- 
knym żółtym kolorem, a tak błyszcząca, że zda- 
walo się, iź wohłonęła w siebie wszystkie pro- 
mienie slońca. 

— Zwyciężyłem ! — wykrzyknął Paweł Her- 
mas. — Nie jestem juk biedakiem, jestem mi- 


liarderem ! Robię słoto !.. Mojemi są wszystkie ; 


radości życia |... 

Wzruszenie, którego doznał, radość, któ- 
rą uczuł, zmusiły go do rzucenia się na krze- 
sło. Przyłożył ręce do skroni, jak gdyby 
ohoąc pomiarkować tętnienie ` krwi w ży- 
łach. Namyślał się z oczami nieruchomeni, 
błędnami... 

— Tak — zawołał — zwyciężyłem.. Ale to 


urzeczywistnienia wielkiego dzieła, biorąc od 


oyusza, przez Van Helmonta.. Doszedłem do | dną zazdrości, 


Pewnego dnia, w porze śniadaniowej, Pa- 


każdego z nich tę cząstkę prawdy, którą za-; weł zadzwonił na Maryę. 


wiera każda z ich formuł. 

Jak zahypnotyzowany masą metalu sło- 
tego, którą miał przed oczami, nie mógł od- 
wrócić odeń oczn: - 

— Teraz — myślał — należy przedewszyst- 
kiem postarsó się o zachowanie mojej tajemni- 
cy, mego odkrycia, jakby to była tajemnica 
stanu... Ale co ja mówię? Lepioj niż tajsmni: 
cy stanu. Gdyby ta formuła została rozpo- 
wszechniona, byłoby wielkie niebezpieczeństwo, 
że w świecie wybnchłaby walka ogniem i że- 
lazem... I z mojej pracy zawziętej i z moich 
wniosków genialnych nie mógłbym wyciągnąć 
żadnych korzyści... Zachowując ją w tajemni- 
cy, będę w zgodzie z tradycyą mistrzów... Bo 
adepci alchemii byli zawsze posłuszni tym 
czterem słowom, które były dla nich rozkaza- 
mi: „Wiedzieć. — Ohcieó. — Śmieć. — Mil- 
czeć”., — Wiedzialem — ciągnął dalej, oży- 
wiając się, chciałem, śmiałem... Będę milczał 
| nawet w godzinę śmierci! 

Jeszcze raz Pawel Herma: 
zważyć masę złota, leżącą na stole. 

— Jest w tem złota za pięódziesiąt do sześć 
dziesięciu tysięcy franków — ocenił powierzcho- 
wnie.— Bagatela! Jest to nędza w porównaniu 
z milionami, które odtąd będą wychodziły z me- 
go laboratoryum ! 


wstał, aby 


— Od dziś rzekł do niej sucho — nie 
masz już u mnie służby. Odtąd będę mieszkał 
w Paryżu... Na pamiątkę po mnie, masz 
tutaj... 

Marya otworzyła kopertę, którą jej po- 
dał. Było w niej dwadzieścia banknotów po 
tysiąc frenków. 

Nie wiedziała, jak dziękować. 

— Nie potrzeba — rzekł Paweł Hermas, zo- 
staw mnie w spekojn.. Powiedziałem to. co oi 
miałem do powiedzenia. Teraz dodaję, że wy- 
jeżdźam jutro... Do widzenia ! 

* 


a 

Od pewnego czasu dzienniki mówiły tyl- 
ko o kosztownych szaleństwach pewnego mło- 
dego człowieka, którego gawiedź paryska nie 
przestawała podziwiać w rozmaitych modnych 
miejscach. W ciągn miesiąca wydał on trzy- 
dzieści milionów, W danej chwili on miał naj- 
kosztow ziejsze zaprzęgi w Paryżu i nadawał 
ton elegantom paryskim. Kupił on razem z n- 
meblowaniem í urządzeniam wspaniały pałac 
Xaintrailles-Tróvise, należący do jednej z naj- 
starszych rodzin arystokracyi francuskiej, któ- 
ra zubożała, ponieważ nigdy nie chciała po- 
zwolió swoim członkom na małżeństwa w ko- 
doj finansowo-kosmopolityeznych. Nie było 
zie 


bardziej ssogerym, bardziej namiętnym : posia- | czarowanie. 
dał niezachwianą wiarę. A nie od dziś wiado- Pewnego poranku, wchodząc do swego la- 
mo, że wiara, połączona z wolą, góry przenosi. | boratorynm, Paweł? Hermas wydał okrzyk zdu- 
A jednak tygodnie uciekały, miesiące | mienia. Nagłym ruchem przetarł sobie oczy. 
przechodziły, i Paweł nie otrzymywał upra- W wielkiej rstorcie, którą przed dwoma 
gnionych rezultatów. Tonny węgla nadaremnie | dniami napełnił wrzącym, ozerwonawym pły- 
spalały się w piecach: na dnie retort spoczy- | nem, w którym można było rozróżnić cząsteczki 
wał zawsze ten sam proszek bezkolorowy i dro- | miedzi, srebra i rtęci, wsmystko było leraz 
bniuteńki, ten sam płyn szary lub jasny, te sa- stwardniałe. à 
me brudne osady. Kolor czerwony znikł zupełnie, ustępując 


strzow 


O a ARE R a 


Erazma z Sas-Korczyńskich 


LUDWIKOWA BARONOWA KANNOWA 


ur. w r. 1812, zmarła dnia 8. marca b. r. o godzinie 4. rano, opa- 
trzona św. Sakramentami. 

Żałem przejęta rodrina zaprasza na obrzęd pogrzebowy, który 

odbędzie sią we czwartek dnia 5 marca b. r., o godz. 9 przed polu- 

dniem, s domu żałoby przy ul. Dominikańskiej l. 9., skąd zwłoki po 


tańszych cenach hurtownych. Ilość 
- opłacając pocztę i cło. Próbki 


Seldenstof(-F. 


masy św. w kościole OO. Dominikanów odprowadzone zostaną na i opłatnie rozsyłam bar- 
cmentarz Łyczakowski i ałożone w grobowcu familijnym. Darmo dzo interesuj ce broszur- 
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni- 


Lwów dnia 1 marca 1908. 


t Wart taó! 
_OONCORDIA“ A. Kurkowski, Lwów ul. Sobieskiego 1. t0. |czym! Warto przeczytać! Żądajcie! 


|wyborny miód deserowy kuracyjny 
; własna pasieka 5 klg. 6 kor. 80 hal. franco 
Korzeniewicz em. nauce. wanczany. 


AJ" Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy irrętej 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


= Świat i życie w barwnych) 
== gbrazach plastycznych — 
Widoki natury = podróże — $to- 
lice świata = Wyprawy nauko- 
we — Wypadki Erę 4 Aż zpo = 
Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Sztuka | nauka — itd. itd. 


Zmiana obrazów ro tygodnia— 
od 1-go marca 1903 


Podróż na wschód 


z Neapolu do Grecyi przez Konstan 
tynopol na wybrzeże Małej Azyi. 


T 
Faustyna- z Stypółkowskich Osiecka 


wdowa po doktorze medycyny w Sławucie 
urodzona w r. 1821, opatrzona św. Sakramentami, po długich a cię- 

żkich cierpieniach, zmarła dnia 3 go marca 1808 roku. 

Eksportacya zwłok nastąpi w środę dnia 4. marca o godzinie 
Bciej po południn z rogatki Gródeckiej na omentarz Łyczakowski, 
na który w smutku pogrążone dzieci i wnuki — krewnych, przyja- 
ciół i znajomych zapraszają. 

We Lwowie, dnia 2 marca 1908. 
„OONCORDIA* A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego |. 10. 


wodzie  pszozelniczym, także wykonuje 


wdowa po o. k. urzędniku salinarnym wszelkie roboty stolarskie, poszukuje po- 


zmarła dnia 2. marca 1908, w 70 roku życia, po długich i ciężkich, 


cierpieniach, zaopatrzona éw. Sakramentumi. kowski w Ottynii. 


=- Koniczynę 


W nientolonym žalu pozostałe dzieci i wnuki zapraszają kro- 


wu uważnie, 


Wzorzyste jedwabie  fularowe 


od Kor. 1'20 Materye jedwabne w niezrównanym wyborze i naj- 


Adolf Grieder & Cie, Zurich M. 39. 


Dostawcy nadworni 


sady. Bliżeza wiadomość Józef »miał=-|- 


ie przeszłości, to alchemicy I... 


na sukni wysyła się na Żądanie, 
opłatnie. Opłata listu 25 h}, 


abrik-Union 


(Schwele). 


Siewnik rzędowy dobrze utrzymany, 
Sacka, 2 metry szeroki (19 rzędów) na 
parę koni, wysiew dzienny 10 morgów 
»a 150 sł. zaraz do sprzedania (Nowy 
kosztuje 800 sł. Zarząd gospodar- 
czy w Strymbie-Nadwórna. 


Nauczycielka polska Z muzyką, 
niemieckiem, francuskiem, jest 
zaraz do umieszczenia. Bluro 
Zagórskiej — Lwów Chorążczy: 


iplere 
*urzadzenia _ 
gorzeln. 
NAJLEPSZE 
i NAJTAŃSZE 
E I sAPARATA 
| r BJ) |] ODPEDOWE 
austrrat40/929 weg.Pat.|4673. 


„, FABRYKA MASZYN” 
i ODLEWARNIA ŻELAZA” 


E.BREDTiSE 


Wstep 10 ct N ii (Gat 
sę Otwarte od M raho do LOle) wieczor. KOTTYAN CY 
r e — SERAS ————— airuan la. 
Joanna z Hofmannów Pfisterer JĄ are: praśiyczne otnstomony w za WYDAŁ 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów z papieru 


wnych, przyjaciół i zaajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
się dnia 4, marca b. r o godzinie 5-tej po południu s domu żałoby 
przy uł. Piekarskiej l. 84 na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów dnia 2. marca 1905. 
„CONCORDIA“ A. Kurkowski Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


czerwoną, blałą szwedzką, lucer- 
nę francuską, tymotkę, wszelkie na- 
slona i zboże jare, oraz mieszanki traw 
do siewu wiosennego s gwarancyą za 
czystość i siłą kiełkowania pod kontrolą 
Krajowej stecyi botaniczno-rolniczej we 
Lwowie, jako też nawozy sziuczne 
dostarcza najtaniej: 
Dom handlowy dia rolnictwa i 
przemysłu we Lwowie ul. Sykstuska 6. 
(pasaż Hausmana 5). 


Tłómaczenia z polskiego na 
niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do- 
kładnie i wiernie akademik. A- 


JAN TKACZ 


tapicer-dekorator | obywatel m. Lwowa 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony ów. Sakramentami, sa- 
snął w Panu dnia 8-go marca 1908 r. w 72. roku życia. 

W smutku pogrążona Żona, dzieci i wnuki zapraszają kre- 
wnych. przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbę- 
dzie sią w czwartek dnia 5-go marca 1908, o godsinie Ś-ciaej po po- 
łudnin s ul. Kopernika 1. 16 na omentarz Zycaakowski. 

Lwów dnia 8 marca 1308. 


„OONCORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego |]. 10. 


Kompletne wyprawki dla niemo- 
wiąt, płaszczyki, kapuzki, pole- 
ca najtaniej 
KAROLINA SZYDŁOWSKA 
Lwów, Akademicka 14. 


Pomieszkanie 


5 pokoi 
przedpo- 


pokój sług, na II piętrze w kamienicy ul. 
Oochronek 8. s gaxowem oświetleniem ed 
1. kwietnia 1908 do wynajęcia. 


rZarząd pasieki A. Kraińskiego w Jezie- 

rzanach obok Czortkowa wysyła o ka- 
idej porze roku miód przaśny lipcowy! 
twardy lub płynny w cenie 7 kor. za 
5-cio kg. blaszankę, wszystko opłatnie 
za caliczką. Wysyła również kilkuletnie 
miody pitne owocowe, odszczególnione na 
wielu wystawach. w 5-cio kg. błaszan: 
kach za 6 Kor. 20 h., wszystko opła-| 
tnie. W ilościach większych w cenie 90) 
hal. za litr., starsze dreżej, loco Jezie- 
rzany. 


ri 


JOZEF SZEREMETA 


właściciel fiakrów 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami 
smarł dnia 2. marca o godzinie 8. wieczór w 66. r. Życia. 


W smutku pogrążona Żone z dziećmi i wnnkami zapraszają 
krewnych, znajomych i pobołnych chrześcian na obrzęd pogrzebowy, 
który sią odbędzie dnia 4. marca 1908 r. o godzinie 4-taj po poła- 
dnin z domu żałoby przy ul. ów. Marcina I. 49 na cmentarz Èy- 
ezakowski. 

Lwów dnia 8 marca 1908. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego l. 10. 


Nasiona warzyw i kwiatów do in- 
spektów i gruntów, świeże i w doboro-, 
wych odmianach, jak również flance sprze-, 
daje po cenach konkurencyjnych Zawo- 
dowe biuro dia spraw ogrodo-. 
wych, Hetmańska |. 8. 


Wina owocowe, jablecznik, konfi- 
tury, marmolady, soki, konserwy, jarzy- 
ny, owoca i t. p. sprzedaje po niskiej ce- 
nie i daje na miesięczne książeczki. Zae 
wodcwe Bluro ogrodnicze, Lwów, 
Hetmańska 1. 8 (Hotel Victoria), 


cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 


Z i 
m ! an TI ay majątków siem- 
y Dzierżawy skichch mnisjsry 
i większych także z gorzelniami, poleca 
najkorzystniej 


Tennenbaum, Lwów 


Szpitalna 21. 


Niemka, udzielająca lekcyj fortepianu 
poszukuje posady we Lwowie. 
C. P. poste-restante 
Lipice Dolne. 


kolei w Galicyi, Bukowinie, ca- 

lej Austryi i zagranicę podaje 
KURYER KOLEJOWY 

Do nabyola: 


Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 
oraz w księgarniach i trafikach. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


dres w biurze Piohna. h 


kój, nyża, łazienka, kuchnia, spiżarnia,| 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa- 
le sejmowe poleca: 


Koperty, Papiery listowe, Tut- 
ki i bibułki cygaretowe i t. p. 


Do nabycia w sklepie przy placu Biu- | 
ryackiem l. 8, oraz winnych haudłach | 
papierowych we Lwowie i na pro- 
wincyi. 
Cenniki i wzory wysyła się 
odwrotnie 


Pieróciunk: 
saręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srabro steły. 
we (ursądownie cechowsne) 
korapletue wyprawy w kaset 
each oraz wszelkia biżvterya 
poleca Jan Sarzyna 
jubiler, Lwów, Bote) 


koniak kuracyjny od 2 zły. but, Rum 
najlepszy od 1-20 */, lit Kakao holen- 
darskia pòl kę 1:80. 


JETZT ŻA WOŻĄ PKC 
Kompletne urządzenie I 
dla 


Zakładów fotograficznych 


do kwoty 10.000 K. dostarcza 


| z ułatwieniem zapłaty za pewną poręką. 


Edmund Brodkowski 
Lwów, pl. Halicki 14. 


TIET EN 


Gospodarz 


posiadający wszystkie dane do 
uzyskania jak najwięszej SUE 
z ziemi poszukuje od 1 lipca lu 
prędzej stanowiska. 

|Bardzo powałne polecenia. Wszechstron- 
ne teoretyczne wykształcenie i dłagole- 
tnia praktyka. Łaskawe oferty do Biura 
dzienników i ogłoszeń J. Hopcasa i A. 
Salomonowej w Krakowie sub. Agronomia. 


nie ja znalazłem formułą złota, nie ja, chemik 
współczesny, będący niozem więcej, niż pro- 
stym chłopoem laboratoryjnym. To starzy mi: 


Wziął znowu formulę i odczytał ją zno- 
Po chwili namysłu zadecydował: 

— Moja formuła została mi dana przez ozte- 
rech wielkich mistrzów: przez starego Rogera , 
Bacona, przez Mikołaja Flamela, przez Helwe- į dowolona ze swego lo 


fabrycznych. 1 
Chustki do nosa płócienne białe 
aw" lub kolor. brzegami tuzin zł. 8, 


bees = Enropojski. A Aa do 
— W A WW AA codziennego 
Lwów, leg, Sage Maja liczba 2 | || ——— czytania 
wyborna kánya kilo 75 ot. i DZIECIOM 
wyżej. Najlepszeherbaty pół kilo od 1:50, 


ZEE EEEE ZZ ZE 


Przez dwa tygodnie Paweł Hermas był 


sztnki zbyt kosztownych dla tego mło- 
dego nababa. Knpował wszystko, co mu się 


zamknięty w swojem laborateryum, opuszoza- | podobało i zawsze płacił gotówką. Szukał upc- 
jąc je tylko w celach pożywienia. Całe noce | jenia w najbardziej marnotrawnych orgiach. 
spędzał teraz nawet przy swoich rozgrzewa- | Już pasożyci, przewąchawszy zdobycz godną 


uważała już teraz swego 


HANDEL 


PŁÓCIEN I BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 
poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po sł. 1:05, 1:66, 2—, 2:20, 2-60 i 8, 
Koszule x przodami w zakładki pi- 
kowe i fantazyjne zł. 2:50, 8. 8:80, | 
8-70. 
Koszule kolor., kretonowe lub z kol. § 
pikowemi przedami zł. 2'50 i 8. 
KonpS kolorowe satynowe po sł. 


Koszule nocne białe, po sł. 1:80 | 
i 1:86, ozdabiane na wzór ukraiń- $ 
skich po zł. 2/80, 2:50 i 2:75. 

Koszule dla chłopaków po n. § 
1:40 i 1:60. 

Półkoszulki z kołnierzami 60 ct., 
bez kołnierzy 85 ct, fałdow. 50 ct. 


60, 65 ot. 


fasonach tuz. zł. 2:60, dla chłopa- 
ków sł. 2'10. 
Mankiety tuzin sł. 8-60, 4, 4'50. 


KALESONY 
po zł. 1, 1°20, 1-80, 1-40 i 1:70. 


6, 7:50 i 1C dla chłopaków 
3:50, 4, 4'50. 


niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 
cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2:60 

Spodnie do kąpieli trykotowe. 

Oryginalne prof. dr. Jigera 

wyroby z najszlachetniejszej wełny, 

zalecane dla osób wątłego zdrowia p 

łatwo się przeziębiających po conach 


sł. 8-60, 4-60, 6-75. 
Szelki angielskie od 85 ot. 
Parasole wełn. i jedwabne od zé. § 


Woda kolońska 


„Johann Maria Farina Jiilichspłatz 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, 1-50, 8. 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach. 


Zamówienia s prowincyi wykonują 
sią najstaranniej. 


Podarunek ss 


gee NOWOFOCZNY 
dla matek chrześcijańskich 


od lat 8 do 12. 
Do nabycia : 


w każdej księgarni. 
Cena k. 2. 


redakcyjnych ogłoszenia 40 wszgyst- 
kich boz wyjątku  dsienników, S 
iwowsakich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, irancuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
samiejscowycsh i xagranioznych, za- 
mówienia ne klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeraię na 

wazelkie pisma 
przyjmuj 
Ajencqa dzienników i ogłoszen 
Sokołowskiego 


nych i ochładzanych retortach, Służąca Marya 


waryata. Ale ponieważ Paweł był hojny, a ona 
miała znaczne dochody, więc mimo to była za- 
su | uważała się za go- 


Przody do koszul de wszywania Hf 
Kołnierzyki męskie w przeróżnych KH! 


dla ehtohakew nimy po zł. 0'950 


i Ba 
Skarpetki męskie tuz. zł. 4, G,Ę 
tuzin zł. E 


Kaftaniki od potu cieńkie i siat- | 
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1. 
Kamizelki do polowania wel- J 


Pończochy do polowania ik 


8:60, 4:50, i 6, imitacya batystowych f 


BRE IWOGUGŁGGOWEWĆ 
Po cenach 
i 
w 
(A 
o 


ich upeżytów, otaczali go pochlebstwami i two- 
rzyli naokoło niego rodzaj kohorty dworaków 


pana za zupełnego 
i ozoioieli, 


| 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Karola Bałłabana następca 
Józef Ożmiński 


Taców, ul. Halicka l. 23 


polecu 


Herbaty chińskie | awr 
zbioru majowego jw najlepszych gatunkac 
> „jo smaku czystym aroma- 
z wybornym smakiem litycznym w woreczkach 
. ,,gromatyczną wonią: |43, klgr. opłacone do kaž- 
Pół klgr. Oongo cesar- dej stacyi pocztowej: 
skie złr. 2. Ceylon grubosiarn. naj- 


Pół kig. Familijnej zł.Ń.| pryedn Ł 1070 
Pół kig. Melange sł. 4. Ę p alli. d 
Pit klgTmperiel "aE 5. gore = Srabogiaza: sire 


' Półękig. Wysiewek s naj- Onuba b. dobra ` 9-60 
lepszych herbat zł. 1:80. | Portorico opra A sę an, 
Zamówienia z prowin-|Caraces «Bł. 7—. 

cyi uskutecznia się od-|Ceylon perłowa zł. 10-70. 

wrotną pocztą nie licząc|Mocca arabska mł. 10-70. 

opakowania, Jawa złota . . sł. 10:70 


Apteka Piotra Mikolascha we Lwowie | 


poleca na sezon obecny 


„Syrup Sulfo-guajakolowy* 


owyro 


1 . 

„Syrup - Sulfo-guajakolowy z Kolą“|? 
po 2 K. i Z K. 50 h. za flaszkę 
zastępujący Sirolin, Aphtisin i Sulfo- 
sot- Syrup. 


nqOoOJAM OBOuSsEŁĘ 


——— 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnałe, 
przyjmuje prenumeratę z dosławą te miejscu lub 
wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych 


Ajeneya dzienników 1 ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
my- Ogłoszenia do s 


ystkich pism najtaniej. gą 


y na 
1903 r. Rok V-ty 


NOWOŚCI MUZYCZNE 


dawniej „MELOMAN') 
Miesięcznik nutowy na fortepian z bezpłatnym dodatkiem literackim 


pod redakcyą Zygmunta Noskowskiego. 


Dział nutowy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich 
i zagarnicznych kompozytorów, to jsst wyjątki z oper, utwory klasyczne 
salonowe, do tańca è na 4 ręce. 


Zaproszenie do przedpłat 


Czasopismo daje rocznie 200 stronic nut dużego formatu, warto 
ści w handlu księgarskim przeszło rb. 25. 

W roku 1903 „Nowości Muzyczne“ drukować będą utwory forte 
pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przez redakcyę konkursie imieni? 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów. 

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagogiczne, spra 
wozdania ze sceny i estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilu- 
stracye i odpowiedzi od redakcyi. 

„Nowości Muzyczne“, przy współpracownictwie powag artystycznych 
mają za główne zadanie : obok rcezwoju twórczości swojskiej muzy, obro- 
nę interesów naszych muzyków na każdem polu ich dsiałalności. 


Prenumerata wynosi: 
We Lwowie t na prowincyi z przesyłką poczłową: 


Kwartałnie 4 korony — Półrocznie 8 koron — Rocznie 16 koron 
Numer pojedynczy 1 korona 40 hal. 
zad 


Ekspedycya dla Lwowa i Galicyl : 


| Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosą roczną przed- 
płatę na „Nowości Muzyczne“ przed Nowym Rokiem. otrzymają bezpła- 
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające put wartości do 15 koron. 
dres Redakcyi i Administracyi : Warszawa, Warecka 15. 


we Lwowie, Pasnż Hnnamena Nr. 9. A 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


e man 
m 


Z drukarni €E. Winiarza 


